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Nędza w s i-to  ubóstwo Polski
Tylko praca i inwestycje mogą dać poprawę — 

mówi p. minister Poniatowski.
Przez cały dzień wczorajszy Sejm 

rozpatrywał budżet Ministerstwa Rolnic* 
twa i budżet funduszu obrotowego re ­
formy rolnej

Z referatu tego ostatniego wynika, 
źe w dziedzinie komasacji scaliliśmy 
dotąd 3 miljony ,ha. Pozostaje jeszcze 
do scalenia 7.5 miljonów ha. Znoszenie 
służebności dobiega już końce, parce­
lacja zaś uległa pewnemu ograniczeniu 
spowodu braku środków u nabywców. 
Wielka własność w chwili obecnej po­
siada użytkowej ziemi rolnej 4.618 000 
ha. w rękach małej własności jest 
19.505 000 ha. W rękach różnych z wiąz 
ków znajduje się 1 miljon ha.

Punktem ciężkości wczorajszych o- 
brad nad tym resortem była mowa p. 
ministra Poniatowskiego, do pewnego 
stopnia programowa.

Wywody swoje p. minister rozpo­
czął od stwierdzenia, że rok estatni po­
prawy nie przyniósł, któraby pozwalała 
mówić o przerwaniu toczącego się pro­
cesu zubożenia rolnictwa.

Jaskrawe zubożenie rolnictwa ma o- 
czywiście swoje rozległe skutki na ca­
łość gospodarki narodowej. Mamy tu bo­
wiem do czynienia w tern zubożeniu ze 
zjawiskiem, obejmującem 2 3 ludności 
Polski, a stan tego zubożenia decyduje 
o jej rozwoju kulturalnym itd.

Zmiany, które zaszły w ciągu ostat­
nich lat 4-ch, przedstawiają się w na­
stępujący sposób: Gdy ogólna konsum- 
cja wynosi 19 proc., ludność miejska 
wykazuje obniżenie poza artykułami spo 
żywczemi o 18 prer. a wieś wykazuje 
obniżenie o 46 proc.

Rodzina 4 osobowa drobnego gospo 
darstwa wiejskiego wydała w roku 1928 
124 zł., a dziś wydaje 64 zł.

Liczby te — powiada p. minister 
pozwalają stwierdzić, że zubożenie wsi 
zaznaczyło się w szczególności w ja­
skrawy sposób.

Przyczynę główną tego zjawiska jest
zdaniem p. ministra — sprawa zby­

tu. Nietylko to, że rolnik sprzedaje ta ­
niej, ale i to, że sprzedaje mniej i że 
z trudnością ten towar przez siebie wy 
produkowany może wególe spieniężyć. 
P. minister przytacza tu cyfrę spadku 
dochodu brutto i powiada, że na hektar 
dochód ten w latach 1928 do 1933 
zmniejszył się do 40 proc.

I tak np. w roku 1928.29 przychód 
z rolnictwa stanowił 4 170 miljonów zł , 
to w r. 1944 spadek doszedł do sumy 
1.540 milj. zł. Skurczyła się — powia­
da p. minister — wartość sprzeda­
wanych produktów. Zaszło też i pom­
niejszenie ilościowe.

Trudności umieszczania towaru na 
rynku zewnętrznym wzrosły w sposób 
nadzwyczaj ostry, mimo wysiłku z na­
szej strony popierania tego wywozu. 
Można go z grubsza określić, jako 50 
proc. ubytku w możliwości lokowania 
towaru.

Przy tym stanie rzeczy — powiada 
p. minister — pytaniem pierwszem, któ­
re się nasuwa, jest: czy możliwe jest 
przełamanie tego splotu warunków, któ­
re na taką rzeczywistość się składają.

Nie liczę na to — powiada p. mini­
ster—aby można było w obrotach zew- 
wnętrznych uczynić wielką zmianę bez 
podstawowych zmian wewnątrz naszego 
kraju.

Większe natomiast szanse, możność 
dokowania na naszym rynku wyrobów

przemysłowych powstałaby wówczas, 
gdybyśmy mogli prowadzić wielką po­
litykę inwestycyjną.

Dopiero p o w a ż n i e j s z a  
polityka inwestycyjna, Która z a t r u d n ia ł a ­
by bezrobotnych przyniesie zmianę.

Zanim więc przyjdzie fela wielkich 
inwestycyj, musi — zdaniem p. mini­
stra — istnieć wysiłek, ku wzmaganiu 
drobnej fali inwestycyjnej. P. minister 
ma na uwadze przedewszystkiem te 
zmiany, które może wywołać zwiększony 
nakład pracy wewnątrz istniejących war 
sztatów.

Jednocześnie możemy pszeciwstawić 
się fali dopływu szeregu produktów, któ

re mają stanowić produkt, niewytwarza- 
ny u nas.

Najważniejszą pracę w stosunkach o- 
becnych, jaką mamy do zrobienia wyda­
je się p. ministrowi ta praca, która 
zmierza do zorganizowania zbytu pro­
duktów rolnictwa .

W zakresie handlu jest rzeczą pewną 
że rolnictwo polskie jest źle zorganizo­
wane. Dystans bowiem między konsu­
mentem i producentem jest ciągle jesz­
cze wypełniony przez zbyt długi łańcuch 
pośredników,

Po zakończeniu przemówienia p. mi 
nistra rozwinęła się dyskusja., w któ­
rej głos zabierało kilkunastu mówców. 
Budżet został przez Sejm uchwalony.

Polska w oczach Francuza.
Francuskie „Revue de Paris” zamieś­

ciło ciekawy artykuł o Polsce.
W ciągu 16 lat ludność Polski wzro 

sła z 26 do 33 miljonów mieszkańców, 
za 15 czy 20 lat przekroczy ona 40 mil 
jonów; będzie wtedy miała Polska lud­
ność męską w wieku 20 do 40 lat pra­
wie taką samą co Niemcy. Cały szereg 
mężów stanu w Europie nic nie wie o 
tym fakcie zasadniczego znaczenia.

Jeżeli zbadamy strukturę ludności 
państw europejskich, przekonamy się, że 
liczba ludzi żyjących z rolnictwa, wynosi 
przeciętnie 40 na kim. kwadratowy. Wy 
nika z tego, że ludność ponad tę nor­
mę znajduje inne źródło utrzymania.

W Polsce gęstość zaludnienia wyno­
si 85 na kim. i osiągnie 100 za jakieś 
15 lat. Jeżeli w tych warunkach rząd 
polski zaniedbałby powolnego i rozsąd­
nego uprzemysłowienia kraju — lud 
ność Polski byłaby skazana na stopnio­
wą pauperyzację. Całkowita polityczna 
niezależność jest warunkiem zewnętrz­
nym tego uprzemysłowienia.

Potrzeba jeszcze innej rzeczy i bo­
gactw naturalnych Pod tym względem 
możemy być spokojni. Jako inżynierowie 
— Polacy stoją całkowicie na wysokoś­
ci wymagań współczesnych. Jeżeli zaś 
chodzi o robotników polskich, Henryk 
Ford wypowiedział o nich następujący

sąd: Polacy wydają się być najzdolniej­
szymi ze wszystkich naszych robotników 
zagranicznych. Wreszcie wybitny geograf 
brytyjski, Griffith Taylor, umieszcza Pol 
skę na czwartem miejscu w Europie — 
po Wielkiej Brytanji, Francji i Niem­
czech — pod względem bogactw natu­
ralnych, niezbędnych dla rozwoju tak 
rolniczego, jak i przemysłowego.

Dzięki godnym uznania wysiłkom c a ­
łego narodu Polska zrobiła w ciągu 16 
lat, wśród największych trudności, zadzi 
wiejące wprost postępy. Nie otrzymaw­
szy ani grosza odszkodowań, odbudowa 
ła Polska swoje zrujnowane przez woj 
nę dzielnice; stworzyła niemal z nicze­
go administrację, finanse i aparet eko­
nomiczny; uratowała swój pieniądz przed 
skutkami światowego kryzysu ekonomi­
cznego w 1929 roku; z chłopskim rozu 
mem uznała, że wobec trudności najle­
piej będzie usłuchać praw natury i nie 
wyszukiwać środków sztucznych, które- 
by pozwoliły uniknąć wysiłków, jakie te 
prawa narzucają.

W dziedzinie oświecenia publicznego 
a zwłaszcza w organizacji szkolnictwa 
technicznego, zrobiła Polska postępy o- 
gromne. Wreszcie reprezentuje ona dziś 
poważną siłę militarną, posiadając „dru 
gą na kontynęcie armję”.

Opieczętowanie fabryk
po wizycie specjalne] komisji.

ŁÓDŹ. Specjalna komisja przeprowa 
dziła ostatnio na terenie łódzkich zakła 
dów przemysłowych badania warunków 
sanitarnych i bezpieczeństwa. Wizytacja 
ta, obecnie już zakończona, wypadła 
kompromitująco szczególnie dla mniej­
szych fabryk.

Stwierdzono, że nie są one wcale 
zabezpieczpne przeciwko pożarom; wo­
dociągi często nie działają, węże hydran 
tów są przegniłe, w halach fabrycznych 
poumieszczano piecyki żelazne, które

stanowią największe niebezpieczeństwo, 
ponieważ rury od nich przechodzą przez 
lokale, wypełnione, łatwopalnemi matej- 
jałami. Również warunki sanitarne w 
wielu fabrykach okazały się skandali­
czne.

W wyniku przeprowadzonej lustracji 
opieczętowano 28 fabryk, a kilkudziesię 
ciu przemysłowców pociągniętych będzie 
do odpowiedzialności karno-administra­
cyjnej.

Nowe władze naczelne ZSRR.
MOSKWA. Centralny komitet wyko­

nawczy ZSRR dokonał wyboru nowego 
prezydjum, do którego wszedł m. in. 
Stalin. Był on członkiem prezydjum po 
V kongresie Sowietów, nie figurował na 
tomiast wśród członków prezydjum po­
przedniego CKW,, wybranego przez VI 
kongres Sowietów w r. 1931. Obecnie

Stalin ponownie zajmuje oficjalne stano 
wisko w państwowym aparacie sowiec­
kim, czego w ciągu 4 lat nie było, po­
nieważ zachowywał jedynie kierownic­
two partji rządzącej. Na prezesów cen­
tralnego komitetu wykonawczego ZSRR. 
obrano prezesów CKW. 7 republik związ 
kcwych z Kalininem na czele. Skład rzą

du sowieckiego pozostał bez zmiany 
premjerem Mołotowem na czele.

Celem opracowania reformy konsty­
tucji wybrano komisję konstytucyjną w 
składzie 31 osób pod przewodnictwem 
Stalina. Nowa konstytucja zostanie 
przedstawiona do zatwierdzenia na ko­
lejnej sesji plenarnej CKW.

MOSKWA. Na posiedzeniu centralne 
go komitetu wykonawczego komisarz fi­
nansów Hrynko przedstawił budżet na 
r. 1935 w sumie 65,7 miljardów rubli 
po stronie dochodów i 65 2 miljardów 
po stronie wydatków, co oznacza w po­
równaniu z ubiegłym rokiem wzrost o 
16 miljardów po stronie dochodów i 
18,2 miljardów rubli po stronie wydat­
ków.

Pogrzeb 
ś. p. Zofji Kadenacowej

w  Wilnie.
WILNO. W czoraj odbył się w Wil­

nie pogrzeb ś. p. Zofji z Piłsudskich 
Kadenacowej.

Uroczyste nabożeństwo żałobne o d ­
prawił w asyście licznego duchowień­
stwa ks. biskup Gawlina.

Po odprawieniu nabożeństwa wy­
niesiono z kościoła trumnę i pochód 
żałobny ruszył na Zarzecze na cm en­
tarz pobernardyński.

Tuż za trum ną kroczył Pan Marsza­
łek Piłsudski, wiodąc pod rękę najstar­
szą córkę zmarłej, p. Zofję Kadena- 
cównę, następnie rodzina zmarłej i l i ­
czny orszak gości żałobnych, a m iano­
wicie prawie wszyscy ministrowie z p re­
mjerem prof, Kozłowskim na czele, 
marszałek Senatu Raczkiewicz i Sejmu 
Świtalski, byli premjerowie Sławek i 
Prystor, liczni wiceministrowie, genera- 
licja i t. d.

Po ukończeniu ceremonij pogrzebo­
wych Marszałek Piłsudski, pożegnawszy 
się z  szeregiem członków rządu, od je­
chał do pałacu reprezentacyjnego. Po­
ciąg specjalny z gośćmi żałobnymi od­
jechał do Warszawy o godz. 15.30.

Spór o „Heli Hitler" w  Gdańsku
GDAŃSK. — Prezydent senatu gdań 

skiego Grtsiser polemizował na zebra­
niu gdańskich urzędników z poglądem 
Wysokiego Komisarza Ligi Narodów, że 
zwrot „Heil Hitler" na pismach urzędo­
wych sprzeciwia się gdańskiej konsty­
tucji. Prezydent stanął na stanowisku, 
że słowa „Heil Hitler” oznaczają tylko 
przyznanie się do niemieckiej narodo­
wości i że wobec tego może być swo­
bodnie w aktach urzędowych stoso­
wane.

Żadnych oddzielnych rokowań,
LONDYN. — Ambasador angielski 

w Berlinie, Phipps, otrzymał polecenie 
zakomunikowania rządowi niemieckiemu, 
iż żądane przez Niemcy prowadzenie 
dzielnych rokowań w sprawie poszcze­
gólnych punktów deklaracji londyńskiej 
jest niemożliwe. Całkowite rozwiązanie 
zagadnienia bezpieczeństwa, oraz roz­
brojenia musi nastąpić w ramach obrad 
międzynarodowych w Genewie.

Ra kos i skazany  
na dożyw otnie w ięzien ie .
BUDAPESZT. Po kilkutygodniowej 

rozprawie sąd karny w Budapeszcie wy­
dał wyrok na byłego komunistycznego 
komisarza ludowego Mateusza Rakosi, 
skazując go na dożywotnie więzienie za 
zdradę stanu, za działalność rewolucyj­
ną, za 27-krotne morderstwo, ‘za udział 
w 17 morderstwach oraz za podrabianie 
pieniędzy.
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Niemcy aprobują pakt lotniczy.
BERLIN. — Cała prasa berlińska po­

święca baczną uwagę przewidzianej w 
układzie londyńskim konwencji lotniczej 
odsuwając inne punkty układu londyń­
skiego na plan drugi.

„Borsen Z tg .” stojąca w bardzo bli­
skim kontakcie z rządem , pisze dosłow­
nie, że plan powietrznego paktu cz te ­
rech  znalazł w radjówej mowie prem- 
jera francuskiego uzasadnienie, spoty­
kając się z pełną aprobatą  Niemiec. 
Wszyscy fachowcy zgadzają się z po­
glądem premjera francuskiego, według 
którego broń powietrzna jest jednym z 
najbardziej niebezpiecznych środków wo 
jer.nych.

Wielki Mufti Jerozolim y  
wprowadza  

ostry kurs antysem icki.
JEROZOLIMA Wielki Mufti Jerozo­

limy Al. Hussein wydał zakaz sprzeda­
wania posiadłości arabskich żydom. Kto 
to uczyni, mimo zakazu, zostanie wy­
kluczony z wiary mahometańskiej i nie 
będzie mógł po śmierci zostać pogrze­
bany według obrządku mahometań- 
skiego.

W ęgierski „następca tronu".
BUDAPESZT. — Legitymiści wę­

gierscy obchodzili w ub. czwartek 20 tą 
rocznicę urodzin drugiego syna b. c e ­
sarza Karola, Roberta. Na mccy decy­
zji Ottona, będącego obecnie głową ro ­
dziny Habsburgów, został Robert uzna* 
ny pełnoletnim. Legitymiści węgierscy 
uważają Roberta za następcę tronu w ę­
gierskiego, ponieważ Otto, według nich 
jest w dalszym ciągu królam Węgier. 
Rocznicę urodzin Roberta uczcili legi­
tymiści wspaniałym bankietem. (

Bomba gazowa
w  urzędzie kanclerskim.

WIEDEŃ. Do gmachu urzędu kan­
clerskiego rzucono bom bę gazową, k tó ­
rej wybuch napełnił gmach wstrętnym 
zapachem. Sprawca zdołał zbiec. Ponie­
waż w ostatn ich  czasach do urzędu kan 
clerskiego nadchodziły liczne listy z po ­
gróżkami, zapowiadające zagazowanie 
gmachu zaopatrzono straż w maski ga­
zowe.

Karabiny m aszynow e w okół 
pałacu gubernatora.

BUENOS AIRES. W m ieście La Pla­
ta, prowincji B uenos Aires, doszło do 
zajść, w których wynika gu b e rn a to r  
prowincji podał się do  dymisji, solida­
ryzując się z partją d em o k ra ty czn ą ,  
która wykluczyła ze swego grona g u ­
berna to ra  prowincji B uenos flires, n ie ­
zadow olonych było 80 proc. przywód­
ców stronnictw a.

Połączenie s ię  opozycji 
chorwackiej ze serbską.

BIAEOGRÓD. W jugosłowiańskiej 
polityce wewnętrznej nastąpił sensacyj­
ny zwrot.

Przywódca chorwackiej partji chłop­
skiej dr. Maczek zgodził się na połączę 
nie współpracy opozycjonistów chorwac­
kich z opozycją Serbską, mającą na ce ­
lu ostateczne uregulowanie kwestji chor­
wackiej w Jugosławji.

To porozumienie się serbskich i cho r­
wackich stronnictw demokratycznych 
jest bezwątpienia najbardziej doniosłem 
wydarzeniem w polityce Jugosławji.

BELGRAD. W Jugosławji zanosić 
się  ma na rekonstrukcję gabinetu Jefti-
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Roosevelt odbiera gazownie i elektrownie
prywatnym przedsiębiorstwom.

NOWY JORK. Do obu Izb kongresu 
wpłynął wniosek o likwidacji towarzystw 
akcyjnych, w których posiadaniu znajdu 
ją  się instytucje użyteczności publicz­
nej, jako to gazownie i elektrownie. To 
warzystwa te mają być zlikwidowane od 
1 stycznia 1937 r.

Wnioski te  złożyli w porozumieniu z 
rządem: w senacie  senator Burton Whe 
eler, w Izbie reprezentantów — Sam

Rayburn, obaj przewodniczący komisyj 
spraw handlowych w Izbach.

Je s t  to najbardziej rewolucyjny pro­
jekt w dziedzinie gospodarczej w okre­
sie rządów prezydenta Roosevelta. Likwi 
dacja tych towarzystw ma, wedle projek 
tu, być ukończona w 1940 r.

Wobec niepopularności tych towa 
rzystw uchwalenie projektu po burzliwej 
dyskusji jest zapewnione.

PRAGA (Centropress). W Czechosło 
wacji coraz to większą uwagę poświęca 
się organizacji ochrony przed atakami z 
zewnątrz, Rada ministrów uchwaliła pro 
jekt ustawy o obronie przed atakami ga 
zowemi. Bądzie ro pierwsza ustawa te ­
go rodzaju w Czechosłowacji.

Obowiązek budujących 
i w łaścicieli dom ów.

Według wspomnianego projektu usta 
wy o ochronę przed atakami gazowemi 
muszą się s tarać wszyscy budujący i 
właściciele domów, dzierżawcy i właści 
ciele przedsiębiorstw i zakładów z zna­
czniejszą liczbą zatrudnionych. Ci zobo­
wiązani są wybudować ukrycia, w k tó ­
rych pomieszczenie znaleźliby obywate­
le wrazie ataku lotniczego. Na ten cel 
otrzymają pewne środki z funduszów pu 
blicznych. Ustawa dalej przewiduje obo 
wiązek zaopatrzenia się w maski gazo­
we, jak tylko wydany zostanie odpowie 
dni rozkaz. Maska taka musi być typu, 
jaki zatwierdzą władze. Okrąg osób, któ 
re zmuszone będą zaopatrzyć się w ma 
ski gazowe zostanie dopiero ustanowio­
ny. Zdaje się, że chodzi o pewne Sta­
ny specjalnie eksponowane i potrzebne 
do obrony, jak lekarze, pracownicy służ 
by samarytańskiej, strażacy itp. Budowa 
ukryć nakazywana będzie już przy udzie 
laniu zezwoleń na budowę różnych ob" 
jebtów. Przeprowadzony zostanie spis
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cza, która dokonana ma być przed wy­
borami.

K ilkaset lawin
zasypało wiele wsi

w Górach Kruszcowych.
PRAGA. W Górach Kruszcowych 

szaleją w dalszym ciągu śnieżyce przy 
równoczesnym silnym spadku tem pera­
tury.

W ciągu ostatnich dni zerwało się 
kilkaset lawin, które w wielu miejscach 
wyrządziły olbrzymie szkody, zasypując 
całe wsie i tarasu jąc  drogi i linje ko- 
lejowe.

Dotychczas lawiny pociągnęły za so­
bą przeszło 20 ofiar śmiertelnych. Kilka 
wsi górskich od dłuższego czasu jest 
całkowicie odciętych od świata.

Szalona m a tk a  
zastrzeliła  synka za dwójką

PRPIGfl. W Ubzinie, wsi koło P ra­
gi, żona ogrodnika Martinkowa za s trze ­
liła sw ego  9-letn iego syna dlatego, że 
na świadectw ie pó łrocznem  miał złą 
notę  z zachowania.

J a k  okazało  się, w dzień rozdania 
świadectw  Martinkowa, zobaczywszy 
złą notę  na świadectwie syna, ubrała 
go w odśw ię tne  ubranie , zaprowadziła 
na  cm en ta rz  i tam  usiłowała zastrzelić. 
Rewolwer jed n ak  zaciął się.

Po kilku dn iach  ponowiła próbę 
zabójstwa w d om u i tym razem raniła 
śm ierte ln ie  chłopca w głowę.

S am a  nas tępn ie  pobiegła w s tronę 
stawu, gdzie usiłowała u topić się, woda 
jednakże  była za płytka. Zabójczym 
poddana będzie  badan iom  w szpitalu 
dla umysłowo chorych.

W ycofanie w ojsk  m iędzynaro­
dowych z Saary.

SftftRBRUECKEN. K om itet trzech 
w ydał kwaterze głównej m ięd zy n aro d o ­
wych oddziałów wojskowych w Z ag łę­
biu Saary osta teczną instrukcję w sp ra ­
wie wycofania się ich z Zagłęb ia  S a ­
ary w myśl p lanu dowódcy oddziałów. 
Dn. 26 lutego rozwiązana zostanie 
główna kw atera  angielska i włoska 
w S aarbruecken . O sta tn ie  wyjadą sa ­
m ochody włoskie i angielskie oraz 
ajergarda. W dniu przekazania Zagłę­
bia Saary N iem com  nie będzie żadnych 
wojsk m iędzynarodowych na tym  o b ­
szarze.

Śmiertelny w ypadek z bronią.
ŁUCK. — W kolonji Aleksandrowo 

powiatu łuckiego Arnold Greter, lat 15, 
skonstruował s trzelbę ze starej lufy, 
przymocowaną dru tem  do drzewa, po­
czerń naładował s trze lbę  silnym ład u n ­
kiem, zam ierzając strzelać do wron. 
Przy strzale siła wybuchu była tak wiel 
ka, że oderwała lufę i wbiła ją w gło­
wę chłopca, który poniósł śmierć.

Pływ ający pożar.
CflSHBLHNCfl. O negdaj wieczo­

rem  przybył tu s ta tek  towarowy „To­
u r s ”, o pojem ności 700 ton, na którym 
pożar trwa już od dw uch dni. Mimo 
ca łonocnej pracy straży ogniowej ognia 
nie udało się ugasić.

Statkowi niebezpieczeństw o nie gro- 
Żi, lecz zna jdu jące  się na nim  towary 
zostały p raw dopodobnie  całkowicie znisz 
czone przez ogień.

Słynna 
z wielkich wygranych

. KOLEKTURA

J. f  ekslera,
Aleja i ,  Teł. 11-55.
gdzie w roku 1934 

padła wygrana

zł. 1,000.000
poleca losy do 1 klasy.
107.000 wygranych na ogól­

ną sumę zł. 24.940.000.
Cena 1\ą losu zł. 10.

Czechosłowacka ustawa
o ochronie przed atakami gazowemi

objektów, które już obecnie nadają się 
na ukrycia przed atakami lotniczemu

Obowiązki gmin.
Gminy powinny pcs .arać  się o wy­

starczającą ilość publicznych lokali, z 
których dałoby się urządzić ukrycia 
przed atakami powietrznemi. Posiadać 
też muszą w pogotowiu wystarczającą 
ilość masek gazowych. Powinny dalej 
postarać się o odpowiednie pogotowie 
pożarne, sanitarne itp Należy poczynić 
zarządzenia, aby w należytym czasie 
zgaszone zostały w gminie wszystkie 
światła. Celem udoskonalenia ochrony 
władze mogą zażądać od obywateli i 
i nieruchomości, mogą wydać zarządzę- 
nie zburzenia poszczególnych objektów, 
jeżeli konieczność tego wymaga. Objek- 
ty takie mogą być wywłaszczone za od 
szkodowaniem, które wyznaczy gmina. 
Gminy rozdzielone zostaną na kategorje, 
dla których ustanowi się minimalny obo 
wiązek zarządzeń ochronnych.

Wyrób i sprzedaż m asek  
gazow ych.

Wyrób masek gazowych ogłoszono 
jako wyrób koncesjonowany. Warsztaty 
i typy m asek muszą być zatwierdzone, 
a wyrób będzie kontrolowany. P rzes tęp ­
stwa karane będą nadzwyczaj surowo. 
Przewidziana jest i kara śmierci. P ro ­
jekt ustawy przedłożony zostanie w na j­
bliższym czasie izbom ustawodawczym.

K R O N I K A .
&ALENBAHZYI

Niedz ie la  10 lutego.  Scholas tyki  P.
P o n ie d z ia ł ek  11 lutego .  Luc jusza .  

Ws ch ód  s łońca o g. 7,»7. Zachód  o g. 16,5 1

Moce® d y £ u r y  ap ie t t .
W  nocy  z sobo ty  na n iedzie lę :  Stary 

Rynek.  S ie d m i u  Kamienic.
W  nocy z n ie dz i e l i  na poniedz ia łek :  I 

Aleja  Wie luńska .

Obchód 30-lecla strajku SZkOl-  
netJO. W związku z jutrzejszą akade- 
mją szkolną ku uczczeniu 30-tej roczni­
cy wybuchu strajku szkolnego, która od 
będzie się w sali gimnazjum państwo­
wego im. H. Sienkiewicza, ZPMD., który 
w swoje ręce ujął inicjatywę obchodu, 
prosi nas o zaznaczenie, że na akademję 
szkolną, przeznaczoną wyłącznie dla 
uczącej się młodzieży, nie rozesłano za­
proszeń do poszczególnych osób ze 
względu na to, że w najbiiższch dniach 
w Ognisku Niepodległości im. Marszałka 
Piłsudskiego odbędzie się reprezenta­
cyjna akademja dla starszej części spo­
łeczeństwa.

Na akademji tej w imieniu byłych 
uczestników uczestników strajku prze­
mawiać będzie pułk. dypl. Myszkowski.

Obligacje Pożyczki Narodowej 
na wadja 3 kaucje. Do wiadomości 
Ministerstwa Skarbu doszło ostatnio, że 
niektóre władze państwowe czynią trud­
ności przy wzmianie na kaucji, względ­
nie wadjów w książęczkach oszczędnoś­
ciowych, złożonych po dniu 28 września 
1933 r., na obligacje Pożyczki Narodo­
wej, traktując ta książeczki jako papie­
ry wartościowe. Celem usunięcia tego 
stanu rzeczy, Ministerstwo S karbu  zwró 
c i ło  się do władz o wydanie zarządzeń, 
aby książeczki oszczędnościowe trakto­
wane były w tych przypadkach na rów­
ni z gotówką, a zatem podlegały wy­
mianie na obligacje Pożyczki N arodo­
wej.

Jednocześnie  Min. Skarbu wyjaśniło, 
że ograniczenia zawarte w okólniku o 
przyjmowaniu obligacyj Pożyczki Naro­
dowej na kaucje i wadja, nie mają za­
stosowania w przypadkach zamiany ob1 
ligacyj pożyczek państwowych wyloso­
wanych. W tych przypadkach na uzupeł­
nienie kaucji w związku z wycofaniem 
(zrealizowaniem) obligacyj wylosowanych 
mogą być przyjmowane również obliga­
cje Pożyczki Narodowej.

Sobotni bal „Pochodni11. Świetnie 
rozwijający się i śpiewem swym nie­
zmiennie towarzyszący wszystkim pod- 
nioślejszym objawom życia publicznego 
chór „Pochodnia” w sobotę 16 b. rn. o 
godz. 9 wiecz. urządza w sali Redy 
Miejskiej wielką zabawę taneczną. Za­
angażowana została  orkiestra braci Ja­
łowieckich. Bufet we własnym zakresie, 
dzięki czemu zapewnione są możliwie 
niskie ceny.

Program zabawy przewiduje liczny 
szereg atrekcyj. Nie zbraknie na nim, 
rzecz jasna, śpiewu.

Spodziewać się należy, że miejscowe 
społeczeństwo licznem uczestnictwem 
w zabawie zamanifestuje swoje sym- 
patje dla dzielnego chóru.

Wejście tylko za zaproszeniami,
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w jjL z m m ła if  n g u g y-Pierwsza sesja pojednaw cza Są­
du Pracy w Częstochowie. Zgod-
mię 2  obowiązującą od 1 stycznia b. r. 
n o w ą  ustawą <> sądach pracy, sędziowie 
mrący w wypadkach, gdy istn ie je  m ożli­
wość polubownego załatw ienia kon flik  
tów przez strony, k ieru ją sprawę na t. 
zw. sesję pojednawczą.

W dniu wczorajszym w mieście na- 
szem odbyła się pierwsza taka sesja po 
jednawcza.

Sprawy rozpoznawali dwaj ławnicy, 
jeden od pracodawców, drugi z ram ie­
nia pracowników, przyczem sprawy re ­
ferował i zarazem przew odniczył s ta r­
szy w iekiem  ław n ik  (z  ram ienia praco­
dawców) dyr. Szymon Senior i, należy 
podkreślić, to  z uznaniem, z referatu 
wywiązał się doskonale i skutecznie za­
chęcał zwaśnione strony do zawarcia 
komprom isu.

Ogółem rozpoznano 5 spraw, z cze­
go 4 zakończone zostały polubownem 
załatw ieniem konflik tu .

Wzajemne zobowiązania stron, przy­
jęte pod powagą sądu, mają moc wyro­
ków sądowych.

Kurs dla pracow ników  w  ubez- 
pieczalni Społecznej. W dniu 8 b m. 
został powołany do życia kurs prze­
szkoleniowy dla pracow ników  tu t. Ubez- 
pieczaini.

Program i zakres kursu obe jm u je  
poza w ykładam i, obe jm ującem i stronę 
techniczną uspraw nien ia  adm in is trac ji, 
także ca łokszta łt ustawodawstwa ubez­
pieczeniowego.

W yKłady będą odbywać się codzien­
nie w godzinach od 18 do 20. Dotych 
czas ilość słuchaczy ustalono na bliz- 
ko 80 osób.

M iędzy innym i na wykładowców  zo­
stali powołani p. p. mec, Bogobowicz, 
nacz. C iechanowicz, nacz. W odecki, 
kier. Jan ik  i inn i

K ierow nik iem  kursu został m iano­
wany p. naczelnik Jerzy W odecki.

Powyższy kurs bezwzględnie p rzy­
czyni się do usprawm enia adm in is trac ji 
tutejszej Ubezpieczalni.

O graniczenie ilości taksów ek.
Dnia 1 kw ie tn ia  r. b. wchodzi w życie 
rozporządzenie o koncesjonowaniu tak-

m i E M  PICIEM.
m .  ;  :  '

Maska rada.
Rada maska, że się śm ie li, k iedy 

mogła udać człeka... Maska rada, gdy 
może szepnąć do uszka d rug ie j masce 
uprzejmość w rodzaju: „Znam  cię stary 
gracie” , zam iast, jak to czyni poza m a­
skaradą: „Pani przeżywa niebezpieczny 
w iek” . W ie bow iem , że niebezpieczny 
wiek dla kob ie ty  zaczyna się w tedy, 
Sdy kobieta n ie spostrzega, że jest już 
starą i wdzięczy się ja k  podlotek.

Lubię maskaradę: tam  p rzyna jm n ie j 
każdy jest szczery. Gdy usłyszę m dła- 
wy szept: „Pójdź ze mną ch łopczyku ” ,

pójdę z nią i nawet nie będę się 
domagał, by zdjęła maskę. W iem , że 
gdy to uczyni, to zobaczę papugę, nie­
podobną nawet do przysłow iowej teś­
ciowej, lecz brzydszą od n ie j i starszą. 
Wolę się łudz ić , jak i ona się łudz i, że 
ja jestem  jeszcze ch łopczykiem . W  tern 
łkw i w łaśnie cały smak maszkarowy. 
da w iem , że na maąkaradzie każda m a­
seczka czeka ty lk o  na to, by zedrzeć 
lej maskę z twarzy i d latego wolę ją 
zdemaskować potem , poza maskaradą, 
9dy już ukry je  twarz pod naturalną 
maskę codzienną. Zdzieranie masek na 
maskaradzie nie daje m i żadnej saty- 
sfakcji, ale zdemaskować kogoś poza

sówek. W łaściciele wszystkich czynnych 
taksów ek będą obow iązani uzyskać 
koncesję. W ysokość n iektó rych  op ła t 
d la  nich będzie obniżona o 80 procent, 
gdy nowi w łaściciele taksówek pono­
sić będą pełne opłaty.

Ilość taksówek dla każdego m iasta 
będzie ograniczona w porozum ien iu  z 
w ładzam i m ie jsk iem i, Izbą przem ysło­
w o-handlow ą itp . Przy wydawaniu kon 
cesji będzie brana pod uwagę n ieka ­
ralność w łaścicie la taksów ek oraz jego 
fachowość. Wszyscy w łaścicie le taksó­
wek będą m usie li ubezpieczyć je  na 
wypadek odpow iedzia lności cyw iln o ­
prawnej w razie ka tastro fy . Koncesję 
na ubezpieczenie taksówek uzyskało 
Tow. W zajem nych Ubezpieczeń od wy 
padków samochodowych. W łaścic ie lam i 
tego Towarzystwa są w większości 
w łaścic ie le  taksówek.

W yw o zim y w ięcej zboża. Wed
ług danych G łównego Urzędu S ta ty­
stycznego w ciągu ubiegłego m iesiąca 
w yw ieźliśm y na rynk i zagraniczne 
110 703 tony głównych zbóż, wobec 
79.627 ton w m iesiącu poprzednim .

Dochody kolei. Zestawienie ra ­
chunku w ydatków  i dochodów Przed­
siębiorstwa kole je Państwowe wykazuje, 
że eksploatacja Kolei daje poważne 
zyski, które w ub. roku były wyższe, 
niż w r. 1933.

Dochody w eksploatacji ko le i w y ­
nosiły za pierwsze 10 m iesięcy 1933— 
645 m iljonów  złotych, zaś w roku ub ie ­
g łym  już 659 m iljonów  zł.

Eksploatacja ko le i w roku ub ieg łym  
dała Państwu zysk w kwocie 77 m iljo ­
nów zł., w roku zaś 1933 ty lko  37 m i­
ljonów  zł. Zysk ten Państwo przezna­
cza na popieran ie lo tn ic tw a  cyw ilnego 
i nowe inwestycje kolejowe.

Z ap ałk i „kresow e1* po 5 groszy  
W całym  kra ju . W ciągu roku ubie­
głego na rynku wewnętrznym sprzedano 
ogółem 81,983 skrzyń zapałek wobec 
93,600 skrzyń w reku poprzednim.

Wprowadzone ostatnio przez mono­
pol zapałczany dla województw wschód 
nich nowego rodzaju zapałki w cenie 
5 groszy za pudełko spotkały się z przy-

m askaradą— to lubię, mówię, to  lubię!
N ie tańczę, ale pasjonuję się w ido 

kiem  tańczących. To m nie em ocjonuje: 
F oks ttro t— spolszczam się— przyprawia 
m nie o podniecające swędzenie. Gdy 
patrzę na podrygujące w tym  tańcu 
parki, to  zdaje m i się, że tańczących 
oblazło robactwo i że je  wytrząsają na 
posadzkę. Przez im aginację poczynam 
się drapać, lub proszę kogo, by 
m nie podrapał. Byle nie po twarzy, nie 
chcę bow iem  dawać powodów  do po- 
twarzy. Szczególnie, że jestem  na ba­
k ie r  z m oim  lekarzem  rejonowym  (Z te ­
go nawet powodu m ói kom orn ik  stara 
się o zm ianę m ieszkania dla m nie —  
właśnie oczekuję urzędowego zaw iado­
m ienia o te rm in ie  przeprowadzki mych 
m ebli do urzędu skarbowego).

Tango wprowadza m nie w nastrój 
sentym enta lny i m arzycielski. Podzi­
w iając figu ry  taneczne, wspom inam  nie 
tak dawne czasy, k iedy i ja byłem 
względnie m łody. I ja tangowałem  po­
dobnie, ale nie na sali balowej, n igdy 
na w idoku  publicznym  i n ie w takt 
m uzyki. Raczej chaotycznie. N ie p rzy­
puszczałem wówczas, że to  wszystko, 
uporządkowane w takt m e iod ji, będzie 
tańczone, m odne i że się będzie nazy­
wało tang iem .

Karjoka. Ten taniec budzi we m nie 
żyw io łow y niepokój. To bardzo ogn is ty  
taniec! Szał poprostu człowieka ogarnia 
i chciałoby się poobcinać sobie u ub ra ­
nia wszystkie guzik i, nasypać gwoździ 
w lak ie rk i i puścić się w dzik ie  tany... 
Tańcz, tańcz, panie M oniek, ty  m ój 
menżu, ty  m ojsie w aljer fotoogonicz- 
ny... i ty  m oja Sare nko! Niech się 
wam skry z zębów sypią a kurz z pod 
waszych obcasów niech m nie otum ani! 
Jak szaleć, to sza leć!..

f\ gdy się już zmęczycie, to o rk ie ­
stra zagra wam  podagrycznego slo fok- 
sa, tan iec przyszłości i podeszłego 
w ieku.

Oczywiście, że te wszystkie re flek ­
sje nie dotyczą osta tn ie j reduty straży 
ogniow ej i ochotniczej. Tam działo się 
zupełnie inaczej i m iło  i sym patycznie. 
Maseczki by ły m łode i urocze. Tyle 
ty lko , że m nie ta reduta natchnę ła i

chylnem p r z y j ę c i e m  przez 
kresowych konsumentów, wobec czego 
należy się spodziewać rozszerzenia sprze 
dąży tych zapałek również i na inne 
województwa w kraju.

Zbiory p. Tom asza Duszyńskie­
go. Częstochowianin, p. Herm an Ra­
uch, student pr.awa, pracujący w za­
rządzie Polskiej M acierzy Szkolnej w 
W arszawie podejm uje pracę organiza­
cyjną p. M. Sz. w naszem m ieście dla 
wyzyskania cennych zbiorów p. Tom a­
sza Buczyńskiego z C iężkowic, składa­
jących się z przezroczy i f ilm ó w  prze­
znaczonych dla m łodzieży szkolnej.

Zb iory te posiadają w ie lką  wartość 
kolekcjonowane bow iem  były przez p.

Buczyńskiego od 1904 roku.

Ogólna zn iżk a  cen nie dotyczyć 
kom ornego... Jak wykazują oblicze­
nia G łównego Urzędu Statystycznego— 
w styczniu bieżącego roku nastąpiła 
znowu obniżka kosztów utrzym ania o 
0,4 proc. w porów naniu z grudniem  
ub. roku, W stosuku do cen z ro­
ku 1928 różnica jest o lbrzym ia: jeżeli 
wskaźnik cen sprzed 7 lat p rzy jm ie ­
m y za 100, to  w roku bież. żvwność 
kosztuje ty lko  48 proc., opał i św iatło 
83 2, odzież i obuw ie 55,8. Jedna ty lk o  
jedyna pozycja w wydatkach świata 
pracy stoi od roku 1930 w m iejscu: 
to  kom orne, które po dojściu do swego 
„m a x im u m " nie chce ani rusz zejść z po­
ziom u „sz tyw nych” wygórowanych cen. 
Wszystko, jak w idzim y, potania ło: żyw-

zaprószyła m i nieco moje gołe oko f l le  
przepłukałem  je sobie w sp iry tus ie  i 
wszystko jest w jaknajlepszym  porządku.

N iezależnie od w vn iku  głosowania 
konkursowego najbardzie j m i się podo­
bały kostjum y pań: E rik i fllb rech tów ny, 
W agnerowej i Parczyńskiej. N iechce b y ­
na jm n ie j przez to  powiedzieć, że na­
grodzone kostjum y nie były  piękne: 
gust jest pojęciem  w yb itn ie  względnem . 
Szczególnie kostjum  w yróżn iony p ie rw ­
szą nagrodą nie może podlegać dys­
kus ji: ma on już w yrob ioną reputację 
i nagroda pierwsza w tym  karnawale 
nie jest dla niego pierwszą i napewno 
nie ostatnią.

Z toa le t pań wpadły m i w oko (nie 
w gołe) toa le ty: pani Radłowskiej, mec. 
Kule jowej, pani M iku lsk ie j i p. P luci- 
ków nej.

Poza tem i w iele innych, a w te j licz ­
bie nawet „o k rę t przez m a jtkó w ” , k tó ­
ry chw ia ł się na p iękne j g łówce, jak 
na prawdziwym  bałwanie m orskim . 
Liczna załoga tego okrę tu , po spe łn ie­
niu obow iązku powszechnego, tajnego 
i bezpośredniego głosowania, chw iała 
się również na nogach. Ale to w ina 
podniosłej tem peratury, wykazującej 45 
stopni w cien iu  bufetu, gdzie s łan ia ły  
się liczne cienie maskowiczów. Po o- 
głoszeniu w yn ików  głosowania, p raw ­
dopodobnie z nadm iaru radości, n ie ­
którzy g łosujący dosta li m orskie j cho­
roby.

Pogotow ia n ie wzywano —  nastrój 
był m iły , serdeczny i w y lew ny.

Gdzie można zw rócić chw ie jny krok 
po maskaradzie? Tylko  do poczekalni 
d rug ie j klasy na dworcu ko le jow ym . 
Tam się zbiera nad ranem sama n a j­
lepsza fera jna, wyrzucona ze wszyst­
kich loka li restauracyjnych. Ostatecznie 
gdzie ma iść tak i u rżn ię ty  w  kropkę 
pijaczyna, gdy wszystkie lokale restau 
racyjne są już zam knięte, a pragnienie 
jeszcze n ie  ugaszone? Idzie do bufetu 
ko le jow ego. Tam się czuje lep ie j, niż 
u siebie w dom u i swobodniej i wese­
lej. Tern można usłyszeć m iłe  dla p i­
jackiego ucha pow iedzonka, tam  g łoś­
no i n ie frasob liw ie  w ypom ina ją  sobie 
lekk i zawód m atek i posądzają się wza-

ność, odzież, opał, św iatło , robocizna, 
jedyn ie  p. p. kam ien iczn icy tkw ią  wciąż 
jeszcze w okręsie „p ro s p e r ity "  z roku 
1929. K to wie? Może im  się śnią jesz­
cze dawniejsze, jeszcze odleglejsze 
czasy?. Może w ich pojęciach nie było 
wcale wojny? f in i bezrobocia?

Kto w cenach stoi tak daleko od 
Powierzchni współczesnego życia ten 
zaprawdę złe w oczach współczesnych 
wystaw ia sobie świadectwo...

7 pal. p rze ka za ł p ieniądze na 
p o w o d z ia n .  W dniu 9 b. m. została 
przekazana kwota 252 25 zł. do Ogólne­
go Polskiego Kom ite tu Pomocy dla O fiar 
Powodzi —  jako czysty zysk uzyskany 
z „B a lu  bez B a lu” urządzonego z okazji 
15-iecia 7 pal.
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F irm ie  przewozowej A leksy Lowen 
hO ff Handlowa 12 te lefon 24 28 za so­
lidne  opakow anie i przew iezienie bez 
uszkodzeń m ych m ebli z m ieszkania 
z Rawy M azow ieckiej do m ieszkania 
w Częstochowie —  wyrażam uznanie

Dr. T flL IKO W SK l 
lekarz pow iatow y

je m n ie  o mezaljanse z psam i. I n ik t 
się to  n ie obraża na n ikogo:— Kelner! 
jeszcze pół bu te lk i i... daj, bracie, mor- 
deczki!

O op in ję  podróżnych dbać nie na­
leży: Podróżny! Także gość dla bufetu! 
W ódki nie postawi a pcha się z ma- 
natkam i i tłom okam i, p ijącym  gościom  
zawadza, przy stołach m iejsce za jm u­
je. M yśli, że za swój b ile t ko le jow y 
wszystko m u w olno: „M a ło  ci m iejsca 
na kury ta rzach  i na peronie, p ieronie 
jeden?"

Owszem, gdy się obdartus ja k i i 
włóczęga naw inie, to  go władza za k o ł­
nierz wyrzuci, bo porządek w bufecie 
m usi być. Zeby tak jeszcze pasażerów 
usunąć z poczekaln i ko le jow e j d rug ie j 
klasy. Bo ja k i pożytek z n ich ko le jo ­
w y bufe t ma? Tylko przeszkadzają p i­
jakom .

W  poprzedn im  fe lje ton ie  * k oruszy- 
łem  aktua lny tem at: uproszczę, ie p i­
sowni i re form ę o rto g ra fji. O becnie na 
trzech przykładach fchcę wskazać na 
konieczność re fo rm y wysław iania się 
po polsku. Bo, wbrew  utartem u prze­
świadczeniu, że język polski jest zro­
zum ia ły  dla Polaków, dzie je  się— czę­
sto inaczej i często polszczyzna jest 
rów nie  n iezrozum ia łą  jak  chińszczyzna.

O to owe przykłady autentyczne, za­
czerpnięte z urzędowych raportów :

„Z na lez iono  płeć męską w stanie 
rozk ładu ” ...

„Spisano p ro toku ł na w łaściciela 
psa, k tó ry  zagrażał bezpieczeństwu pu- 
b icznem u, bo b iegał po u licy  bez ka ­
gańca i tru d n ił się szczekaniem ” ...

W  raporcie o nieszczęśliwym  w y ­
padku u top ien ia  się dziecka w studni, 
p ro toku lan t dodał na zakończenie:

„Uwaga: studnia była niezabezpie­
czona” .

Tę końcową uwagę przekreślił w ó jt, 
k tó ry  m ia ł p ro toku ł podpisać i zamiast 
n ie j napisał:

— „G dyby była uwaga, to  dziecko 
nie w padłoby do s tu d n i” .

Do m iłego zobaczenia się na re ­
prezentacyjnym  balu m orskim : wszyst­
kie panie zapraszam do tańca. Ja.
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Z T-wa O gródków  Działkowych.
Z arz ą d  T wa O g ró d k ó w  D zia łkow ych  
w C z ę s to c h o w ie  p o d a je  d o  w ia d o m o śc i  
sw o im  c z ło n k o m  o o b o w ią z k u  o d n o ­
w ien ia  u m ó w  d z ie rż a w n y ch  w te rm in ie  
d o  d n ia  1 m a rc a  r.b.

Projekt u staw y  0  zn iesien iu  kar 
z a  Z W łO kę. R ada Ministrów uchw ali ła  
na o s ta tn iem  sw em  posiedzen iu ,  jak to  
pokró tce  donosiliśm y, pro jek t  us taw y o 
pob ie ran iu  o d se te k  od  za leg łośc i  w p o ­
da tkach  państw ow ych i innych d an in ach  
publicznych .

P ro jek t  w prow adza  z a sa d n ic z e  z m ia ­
ny w d o tychczasow ym  sy s tem ie  poboru  
od se tek  za za leg łości podatkow e. P o s ta ­
naw ia  on p rzede  wszy s tk iem , że odse tk i  
b ęd ą  pob ierane  od  zaleg łości,  p o cząw ­
szy od dn ia  n a s tęp n eg o  po upływ ie t e r ­
m inu  p ła tności.  K asuje  w ięc  t.  zw, 14- 
dniowy te rm in  ulgowy,

D rugą zm ianą  je s t  z a rz u c en ie  p o b ie ­
ran ia  o d se te k  za o d ro c z e n ie  je sz c z e  i 
kar  za zwłokę. P ro jek t  ustaw y mówi o- 
b ecn ie  tylko o o d se tk a c h  i o d se tk a c h  
ulgowych.

Od zaleg łośc i w d an inach  p u b l icz ­
nych p o b ie ran e  m ają  być w ed ług  p ro ­
jek tu  ustaw y o d se tk i  w w ysokości 0 75 
p roc  m ies ięczn ie ,  l icząc  od  dn ia  n as tęp  
nego po te rm in ie  p łatności.

O dse tk i  bd za leg łośc i w d an inach  
publicznych , k tórych  sp ła ta  z o s ta ła  o d ­
roczona  lub roz łożona  na ra ty , p ro jek t  
ustawy nazywa ulgowem i i us ta la  ich  
wysokość na 0 4  proć  m ies ięczn ie .

P raw o do ulgowych o d se tek  uzysku­
je  p ła tn ik  z chwilą  pos tanow ien ia  p rzez  
w ładzę  skarbow ą roz łożen ia  Sub o d ro ­
czenia  p ła tnośc i  za ległych podatków , 
Praw o to  przysługuje za cały okres , li­
c z ą c  od  dnia  pow stan ia  za leg łości.  J e ­
żeli jednak  p ła tn ik  nie do trzy m a  te r m i ­
nu, do k tó rego  sp ła ta  zos ta ła  o d ro czo ­
na, względnie, o ile nie zap łac i  w te r  
m in ie  w yznaczonym  raty , to  t rac i  we 
dług  p ro jek tow ana] ustawy, uzy sk an e  
praw o do  o d se tek  ulgowych.

Dalej p ro jek t pos tanaw ia , że przy 
ob liczan iu  o dse tek  i o d se te k  ulgowych 
m ies iąc  zaczęty  liczy się  za cały.

Jeżeli  c h ó d d  o sp raw ę  um arzan ia  
o d se te k  i o d se te k  ulgowych, to  w z a s a ­
dzie  u m o rz e n ie  za leg łości w ca ło śc i  lub 
częśc i  m a  pociągać  za sobą  um o rzen ie  
w odpow iednim  s to su n k u  odse tek . U p r a ­
wniony do  u m arzan ia  o d se te k  od  z a ­
ległości dan in  państw ow ych je s t  m in i­
s te r  skarbu , od sam o is tn y ch  zaś  dan in  
kom unalnych  — zarządy  związków s a ­
m orządow ych .

P ro jek t  rządow y up raw n ia  m in is tra  
ska rbu  do  obn iżan ia  lub  um arzan ia  o d ­
s e te k  drogą  rozp o rząd zeń .  J e s t  to  u p ra ­
w nienie  do  udz ie lan ia  genera lnych  ulg 
w o d se tk ach .

Blacha cynkow a stanieje. Na 
o s ta tn ie m  z e b ra n iu  B iu ra  S p rz e d a ż y  
B lachy  O c y n k o w a n e j  p o s ta n o w io n o  o- 
bn iży ć  c e n ę  b la c h y  o c y n k o w a n e j  o 
10 ,6  proc.

O b n iż k a  ta  b ę d z ie  m ia ła  i s to tn e  
z n a c z e n ie  d la  ży c ia  g o s p o d a rc z e g o ,  bo  
w ie m  b la c h a  o c y n k o w a n a  p o s ia d a  d u że  
z a s to s o w a n ie  w b u d o w n ic tw ie  i p r z e ­
m y ś le  p rz e tw ó rc z y m ,  zw łaszcza  w c a ­
łym  p rz e m y ś le  k o n se rw o w y m .

|  Kino „LUNA” f
O z iś l  p r e z e n tu je m y  rew e la c y jn y  ^
film z za kulis św ia ta  p o d z ie m i  ^  

^  i n o cn y ch  ' ° k a b ' ^ g ^ | y | | | P  ^  
|H> m e tropo lj i  św ia ta  1 * 1  l i i l S  S In*

% BRODWAYUl
z u d z ia łem : E. Cummirege, ®  

H  Paul Kelly i Russ Columbo. ^

Jutrzejsza uroczystość
poświęcenia lokalu szkolnego.

CCKino „LUNA
W ob ec  w ielkiego powodzenia , jeszcze  
I dzień w y św ie t la m y  paranek z filmu

Ś L U B Y  U Ł A Ń S K I E
W  n ied zie lę  10 lutego o godz. 10.30 rano 
po 25 gr., o godz 12.30 w  południe — 

po 49 gr. plus 5 gr. podatek.

J u t ro  w n iedz ie lę  o godz. 1 w poł. 
odbędz ie  s ię  u roczysto ść  pośw ięcenia  
praw ego sk rzyd ła  g m ach u  szko lnego  przy 
ulicy N arutow icza, w k tó rem  m ieśc ić  
s ię  będzie  szkoła  pow szechna  Na 6.

T a  ju trze jsza  u ro czy s to ść  całkow icie  
zas ługu je  na  m iano  św ię ta  ośw iaty  ludo 
wej Miasto, o d d a ją c  do użytku dziatwy 
szkolnej nowy, piękny, jasny i wygodny 
lokal, w pisu je  w swój bilans c en n ą  po­
zycję, być m oże n ie d o cen ian ą  w swej 
doniosłośc i p rzez  szerok i ogół ludności.

Bo jeśli m łodość ,  w ed ług  pięknych 
stów jednego z naszych  w ieszczów  naro 
dowyeh, je s t  rzeźb ia rką , co „wykuwa iy  
w ot c a ły ”, to jednym  z na jdon ioś le j­
szych czynników, u rab ia jących  m łodocia  
n e  umysły i serca ,  tuż obok rodziny, 
je s t  szkoła , a w szczególności szkoła 
pow szechna, która częs to k ro ć  musi dać

dz iecku  to, czago  z powodów n ie z a le ż ­
nych dać  m u n ie  m oże  rodzina,

W szko le  p o w szech n e j  J*f9 6 pob iera  
naukę  około  1000 dz iec i .  Tysiąc  w ięc  
przyszłych  pracow ników  i p raaow niczek  
na różnych polach, tysiąc  przyszłych o j­
ców  i m atek , jakby za sp raw ą jakiejś 
dobre j wróżki, p rzen ies ionych  zos tan ie  
z c iasnych  i n ieodpow iedn ich  lokali 
szkolnych do wielkich i jasnych  kom nat. 
Któż ocen i  w ca łe j  pełni tę  o lbrzymią 
su m ę  korzyści, jaka  wyniknie z tej prze 
rniany, a zwłaszcza  to  po tężne  w zm oże­
nie  się  sił  i ocho ty  do  pracy, to uskrzy 
d len ie  s ię  ca łe j  energji  i na jszach e tn ie j  
szych  ambicyj w k ierunku  osiągnięcia  
jakrsajlepszych po s tęp ó w  w n auce

Z arząd  Miejski, o s ta teczn ie  wykańcza 
jąc gm ach  szkolny przy ul. N aru tow icza , 
uczynił  duży wysiłek, który je s t  ak tem  
praw dziw ej zasłirgi obyw atelskiej .

Musimy stać sfę narodem morskim.
W 15-tą rocznteą odzyskania dostępy do morza.

3 0  C |  1 0  Mad p ro g ra m :  r i  SO
^  f L i r  W ielka  k o m e d ja  1LA1 ^
|  TU RZĄDZI HUMOR |

15 la t  te m u  odzyskaliśm y wolny d o ­
s tę p  do m orza . Jak ież  wielkie, n iep raw ­
dopodobnie  w prost zmiany zaszły w c ią­
gu tych  k ilkunas tu  la t  i to  w n a j ro z m a ­
itszych  d z ie d z in a ch  zw iązanych  z m o ­
rz e m  —  na polu g o sp o d arcze® , poli­
tyczn a® , uśw iadom ien ia  s ze ro k ich  mas 
o znaczen iu  m orza  i t, p. Ale je s t  j e d ­
na dz iadz ina  żyoia, w k tó re j  nie m o ż e ­
my poszczyc ić  s ię  je szcze  podo b n em i 
sukcesam i. D ziedz ina  ta  —  to wychowa 
nie m orsk ie  sp o łeczeń s tw a .  N iew ątpli­
wie je s t  to  zagadnien ie , w ym agające  
znaczn ie  d łuższego  czasu  d o  z rea l izo ­
wania , ale m usim y p a m ię tać  o tem , że 
Cały p rog ram  rozw oju  rozwoju m orsk ie  
go R zeczypospolite j  —  b ez  o d p o w ie d ­
nich  kadr ludzkich; p racu jących  na m o ­
rzu  i d la  m o rz a — jest  nierealny.

Ludzie m orza  —  to zdobyw cy. Mu­
szą więc być zdrow i fizycznie, czujni, 
energ iczn i ,  n iez łom ni,  zahar tow an i.  Lu­
dzie  m orza  —  to  uosob ien ie  zapału, 
siły życiow ej, inicjatywy, p rzeds ięb io r  
czości,  ryzyka, Tylko tacy  ludzie  m ogą 
skuteczni® walczyć z „wielką w o d ą”, 
odnosząc  n ad  nią zwycięstwa; tylko tacy 
to row ać  m ogą drogi dla naszej e k sp a n ­
sji gospodarcze j  i ludnościowej.

Ludzi tego  typu d o tąd  w P o lsce  nie 
było.

Jak  to  z robić ,  aby sp o łe c z e ń s tw o  na 
sze, z łożone je sz c z e  w lwiej częśc i  z 
je d n o s te k  o n a s taw ien iu  w yb itn ie  lądo- 
wem, nie zna jących  m orza  i s tron iących  
od  niego  —  p rzek sz ta łc ić  na  ludzi m o­
rz a ?  Droga do tego  celii je s t  tylko jed ­
na. C ałe  m ło d e  pokolen ie  m usi wziąć 
czynny i b ezp o ś red n i  u d z ia ł  w akcji wy 
chow ania  wodnego, s tanow iącego  w stęp 
do  w ychow ania  m orsk iego . M łodzież 
m usi osw oić  się  i zżyć z w odą na j e ­
z io rach , rz ek ach  i kana łach ,  musi n a u ­
czyć się  pływać i w ędrow ać  po w odach  
śród lądow ych , k tó re  sp ły w ając  wdół, 
p rzen iosą  na  sw ych fa lach  ty s iączn e  z a ­
s tępy  żeglarzy, kajakowców, w ioślarzy  
d o  m orza . W ielkie znaczen ie  w ychow aw ­
c ze  m oją  rów nież obozy n ad  m orzem , 
czy nad  w odam i ś ró d ląd o w em u  w k tó ­
rych  tysiące  m łodych  ludzi zżywa s ię  z 
wodą, pozna je  n ieo cen io n e  zalety  tego  
żywiołu, n ab ie ra  s i ł  i zd row ia ,  gdyż 
woda, s ło ń ce  i pow ie trze  —  to ’u ta jone  
ź ró d ła  enetg ji  życiowej.

E tapam i na d ro d ze  w ychow ania  wod 
nego  są: nauka  pływania, upraw ian ie  
sportów  w odnych i turystyki wodnej, 
u rz ą d z a n ie  kursów  teo re ty c z n y ch  i prak 
tzcznych  naw igacji,  budow y kajaków, 
żaglówek itp. sp rzę tu ,  z apoznan ie  się  
teo re ty c z n e  i p rak tyczne  z żeglugą m o r ­
ską, o rganizow anie  w ycieczek  n ad  m o ­
rze ,  zg łęb ian ie  zagadn ień  z dziedz iny  
m orsk ie j i kolonjalnej,  zapoznan ie  s ię  z 
zag adn ien iem  w yehodźtw a itp. Im w ię­
cej m łodych  ludzi zapozna  się z wodą I 
z żywiołem m orsk im , tem  w iększe  otwo 
rzą  s ię  p rzed  nam i m ożliw ości,  tem  
rea ln ie jsze  s taw ać  s ię  b ę d ą  nasze  poczy 
nania .

Liga M orska i Kolonjalna od  Miku 
la t  propaguje  n iezm ordow an ie  ha s ło  wy 
chow an ia  m orsk iego  sp o łeczeń s tw a ,  p o ­
budza jąc  n a jsze rsze  m asy, a w złaszcza  
m łodz ież ,  do upraw iania  sportów  w o d ­
nych i turystyki wodnej. I s tn ie jąca  przy 
Z arządz ie  G łównym Ligi Morskiej i Ko­
lonjalnej MiędzyzwiązkowafKomisja Spor

tów w odnych uzgadnia  i koordynd je  pra 
ce  w ładz  cen tra ln y ch  za in td resow anyeh  
tow arzystw  i związków.

Pod  egidą Ligi Morskiej i Kolonjal 
nej odby ły  się  już 2 wieiki spływy wio­
ślarzy  i kajakow ców  do  m orza . W śród 
m łodzieży, akcję  w ychow ania  w odnego  
p row adzą  dz iś  z co raz  jw iększem  pow o­
dzen iem  Kola Szko lne  Ligi Morskiej i 
K olonjalnej,  O ddzia ły  A kadem ickiego  
Związku MorsMego, H arce rsk ie  Drużyny 
Żeglarsk ie , Drużyny Żeglarsk ie  Związku 
S trze leck iego  itp .

H isto rja  św ia ta  —  to  h is torja  n a ro ­
dów żeg la rsk ich . Z tw arde j  szkoły m o r ­
skiej wywodziły swój rodow ód  narody, 
k tó ra  na rzu ca ły  swe panow anie  św iatu  
ca łem u . Nia m ów iąc  już  o m o cars tw ach  
j w ielk ich  p a ń s tw a c h  m orsk ich , państw a  
tak  m ałe ,  jak Balgja, H o land ja ,  Portu-  
galja, S zw ecje ,  czy D anja  — w oparc iu  
o m orze  rosły, rozwijały się, zdobywały 
kolonje, bogaciły  się, budow ały  swą p o ­
tę g ę  państw ow ą.

Musimy w reszcie  wszyscy z rozum ieć , 
że c h cąc  u trw a lić  byt i w zm óc potęgę  
P ańs tw a  —  m usim y doprow adzić  do  peł 
nego i w szechs tronnego  wykorzystania  
naszego  d o s tę p u  do m orza  i do w ciąg­
nięc ia  na jsze rszych  m as  spo łeczeń s tw a  
do  tej pracy.

Pokolen ie , k tó ra  przyszło na świat 
w końcu  XIX i na począ tku  XX wieku, 
dokonało  rzeczy im ponujące j  w swej 
w ie lkości —  o d b u d o w a ło  N iepod leg łą  
R zeczpospóltą .

D zis ie jsza  m łode  poko len ie  w P o lsce  
dokonać  m usi rzeczy  rów nie  wielkiej: 
m usi p rzeksz ta łc ić  R zeczpospo li tą  na 
w ielk ie  państw o m orsk ie , p rzek racza jące  
zwycięsko  har je ry  i słupy g ran iczne  $ 
u jm u jące  w o rb i tę  swych wpływów 
w szystkich  Polaków  na świecie.

Testam ent starej panny.
S t a r a  p a n n a ,  p r z e l e w a j ą c  myś l  w a t r a m e n t ,  
n a p i s a ł a  t e m i  s ł owy s w ó j  t e s t a m e n t :
N i e c h  K a r o l e k  b i e r z e  t r e m o  m o j e  d u ż e ,
( pr zez  d wa  l a t a  p r a c o w a ł e m  n a  nie  w biurze) .  
Dla f r e n k i  s t a ra ,  w s c h o d n i a  j e s t  m a k a t a ,
(by j ą  kupi ć  — n i e  p a l i ł am  c z t e r y  l a t a ) .
Z o s i ę  właśc ic ie l l są  m eb l i  c zyn ię ,
( c h c ą c  je  z d o b y ć —s i e d e m  l a t  n i e  b yi am w kinie)  
K l e m e n t y n i e  r ob i ę  p r e z e n t  z  m e j  sa lopy 
( to  s ą  c z t e r y  o d s p r z e d a n e  m e  ur l opy) .
Tylko b ry l an t ,  co o d  r o k u  błyszczy u  mn ie ,  
r a z e m  z e  m n ą  p o c h o w a j c i e  w m o j e j  t r umn ie ,  
b o m  z d o b y ł a  go b e z  t r u d u  d l a  o dm ia ny ,  
za  s z c z ę ś l i w y  n a  l o t e r j i  l os  wygrany.

Losy IJUJ klasy
32 Loterji Państw ow ej

ju ż  s ą  do n a b y c ia  w k o lek tu rze

ANTONIEGO ES E l  A
1 ALEJA 14

g d z i e  s t a ł a  w y c h o d z i  n a j w i ę k s z a  
i l o ś ć  d u ż y c h  w y g r a n y c h .

Każdy członek Ligi Morskiej i Ko­
lonjalnej, płacąc składkę jeden zło ty  
miesięcznie, otrzymuje bezpłatnie boga­
to ilustrowany miesięcznik „M O R Z  E“, 
spełniając równocześnie swój obowiązek 
obywatelski.

Zabawa karnaw ałow a Peowia  
kaw. Dziś w s o b o tę  9 b. m , o godz. 
9.30 wiecz. Koło P o w ia to w e  Z w iązku  
P e o w ia k ó w  w C zęs to ch o w ie  u rząd za  w 
sali R ad y  M iejsk ie j  z a b a w ę  k a r n a w a ­
łow ą .

Do ta ń c ó w  p rzygryw ać  b ę d z ie  o r­
k ie s t ra  27 p. p. Do u s ług  gości u r z ą ­
dzony  zos ta ł  t a m  b u fe t  we w ła sn y m  
z ak re s ie .

S tró j w ieczorow y. C e n a  b ile tó w  1.69 
d a  p a n ó w , 99 gr. d la  pań . C z ło n k o w ie  
Z w iązku  P eo w iak ó w  p łacę  99  gr.

Bal T-wa Przyjaciół Z. S .  Koło 
Przyjaciół Z w iązku  S t rz e le c k łe g o  u rz ą ­
d za  w d n iu  2 m a rc a  o godz. 21 w s a ­
lo n a c h  K asyna  O f ic e r sk ie g o  ( f l le ja  
W olnośc i  L,44) bal T wa przy jac ió ł Z S. 
P ro te k to ra t  przyjęli; Pan  S ta ro s ta  R o ­
gow sk i Bazyli, P an  Gener.ał S t3ch ie  
wicz W ac ław  i Pan  P re z y d e n t  M a c k ie ­
wicz J a n  W s tę p  ty lko  za zo p ro szen ia -  
mi. Strój w ieczo row y  Z g ło szen ia  n a  za- 
p ro c z e n ia  p rzy jm u je  Zarząd P ow ia tow y 
Z S. ("ul. P u ła sk ieg o  L. 2) o  godzin ie  
1 0 — 13-ej w S e k re ta i  jacie,

Tragiczny zgon ś. p. Stanisław a
BOfUCa. W ieść o trag icznym  zgonie ś. 
p. S tan is ław a  B o tuca  szybko rozniosła  
się  po m ieśc ie ,  b u d ząc  p o w szech n e  u- 
cz u c ie  żalu Z m a r ły  p racow ał w sądzie  
około  8 la t  i c ieszył s i ę . opinją w zo ro ­
wego p racow nika . O s ie ro c i ł  on  żonę i 
5 c io ro  dz iec i ,  z k tórych  n a jm ło d sze  u- 
rodz iło  s ię  p rzed  k ilkunas tu  dniam i.

Zgon ś. p. B oruca  je s t  wymownym 
dzw o n k iem  a la rm ow ym , sygnalizującym  
niebyw ale wysokie s p ię t rz e n ie  fali zdzi­
c zen ia  obyczajow ego. Wzorowy funkcjo- 
na r ju sz  państwowy, o jc iec  pięciorga 
dziec i zo s ta ł  w bestja lsk i sposób  zam el­
dowany, za t łuczony  na ś m ie rć  m ło tk iem , 
czy k a s te te m , czy też  jak iem ś in n e m  z 
tych  śm ie rc ionośnych  narzędz i,  z które- 
mi nasze  m ę ty  w y ch o d zą  na m iasto .

T e  p ięc io d n io w e  m ę cza rn ie  ś. p. Bo- 
ruoa , to  jego ok ropna  ag o n ja  na łożu 
szpśta lnem  powinna zbu d z ić  z b e z t ro ­
skiej d rzem ki op in ję  publiczną  i s tać  
s ię  począ tk iem  krucja ty  spo łeczne j  prze 
c iw ko rozfeiełznanemu po n ad  wszelką 
miarę  aw anturn ic tw u.

Ja k  nas  in form ują  n iek tórzy  u c z e s t ­
nicy trag icznej zabaw y w lokalu Zwią­
zku  M ajstrów  Fabrycznych , sa la  taneez  
na, k tó ra  s ta ła  s ię  te r e n e m  zaciętej 
batsdji z g ę s to  fruw ającem i w powietrzu 
k rzes łam i,  m ieśc i  s ię  na drugśem  pię­
trz®. A w antura  s z e rzy ła  s ię  gw ałtow nie  
jak pożar i p rzen io s ła  s ię  do korytarzy 
i B oruc  znalez iony  z o s ta ł  ze  s ła b e  mi 
o zn ak am i życia w k la tc e  schodow ej 1 
pię tra .

Polic ja  p row adzi en e rg ic z n e  d o c h o ­
dzen ie  w ce iu  wykrycia  spraw ców  be- 
stja lskiego pobic ia  i a re sz to w a ła  kilka 
po de jrzanych  osób . Miejmy w ięc  n a d z ie ­
ję, że winni pon iosą  zas łu żo n ą  karę .

W dniu  w czora jszym  w szp ita lu  Pan 
ny Marji w o b ecn o śc i  sędz iego  ś led cze ­
go B oguck iego  odby ła  się sekc ja  zwłok 
zm arłego .

P o g rzeb  ś. p B o ru ca  o d b ę d z ie  się 
ju tro  w n iedzie lę .
W yprow adzen ie  zwłok nastąp i ze  sz p i ta ­
la N. Marji Panny .

D ź w ięk o w e  
K in o -T ea tr  9 3 STYLOWY U

Z m elancholii ,  smutków i trosk — d o s ­
konale leczy  eliksir w eso łośc i  w  najroz­

koszn iejszej  komedji p. t.

CAŁUJ MNIE JESZCZE
w  rolach głównych:

ANNY ONBRA i RENE LEFEVRE.
Nad program: W s p a n i a ł e  dod. dźw ięk .

HODOWLA i SKŁADY HASIOM

C. ULRICH
W arszaw a—CagSana 11 

p o l ec a j ą  NASIONA
U l  na 1915 lei

z a ł ó ż ,  
1305 r.

wyb or owej  
j a ko ś c i .  —

n a ż ą d a n i e  
b e z p ' a f n i e .

O K U L I S T A
Or. T. LEWKOWICZ

P O W R 0 C S Ł
przyjmuje od 10 — 12 i od 4 — 7

Katedralna Nr. 8, l-sze piętro.
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H o n o r o w y  k o r e s p o n d e n t  T a r ­
gów  W i e d e ń s k i c h .  Godność h onoro ­
wego korespon denta  Targów W ied eń ­
skich, mających się odbyć między 7 
a 10 marca r. z. odbjął  dyrektor Ban-

H a n d l o w e g o  p.J.  Nowiński,  który j e s t  
w p o s i a d a n i u  książeczek n a  uigowe 
przejazdy do Wiednia i z powrotem.

Wystawa raieźb w lokalu Żyd. 
fOW. K ra |0 2 tn aw c ze§ O .  Jak już dono­
siliśmy, w lokalu Z. T. K. mieszczącym 
się przy ulicy Aleja Wolności 2 tam, 
gdzie dawniej mieścił  się Klub Szac h i ­
stów, znany artysta rzeźbiarz p. Henryk 
Chaimowicz urządzit  ze wszechrniar c ie­
kawą wystawę rzeźb.

S ą  to rzeźby w miedzi,  s rebrze i i n­
nych metalach oraz dwie, czy trzy do­
sk o n a le  wypalone w glin'e.

Miejscowa publiczność poraź pierw­
s z y  ma sposobność przekonać się, jak 
bogatą skalę wyrazu doświadczone dłó- 
to rzeźbiarza może wydobyć z miedzi,  
a zwłaszcza z  oksydowanego srebra, któ 
ry to mater jał  daje artyście możność o- 
perowania światłocieniem.

Boleściwa twarz Chrystusa,  cha rak­
t e r y s t y c z n e  oblicze Tołstoja,  koszmarna 
maska Golema,  pełna mocarnych n a ­
pięć, jedyna 5 zdaje się nigdy nie pow­
tórzona w dziejach ludności głowa Be- 
■ethovena, głowy starców i dzieci, m ęż ­
czyzn i kobiet,  są to tematy tych precy 
myjnie wykonanych rzeźb, jakby p re d e ­
stynowanych do tego, aby miłym akor­
dem artystycznym przyozdobić ściany 
gabinetu lub jadalni.

Z s b a w a  t o w a r z y s k a .  Dziś w so ­
botę, dnia 9-go b. m. o godz.  20-ej w 
Sokaiu O.T.R. przy ul Najśw Marji Pan 
rsy 9 odbędzie  się Zabawa Towarzyska 
dla członków Okręgowego Towarzystwa 
Rolniczego, ich rodzin i zaproszonych 
gości. Atrakcje i mile n iespodzianki .  
Strój dowolny.  Orkies tra  doborowa.  
Wstęp za zaproszeniami  dla pań 99 gr., 
.dla panów zł. 1,99.

Z a & a w a  r z e m i e ś l n i c z a .  W sobo tę  
dnia 16 b. m. w salach Ogniska  Nie­
podległości, ul. Pułaskiego 2. O niej 
mówi dziś cala Częs tochowa.  A rnowi 
z niekłamaną radością,  szczerym e n t u ­
zjazmem, najwyższem zaciekawieniem,  
Niema dziś bodaj  je d n eg o  młodego 
gentelmana,  ani nadobnej  częstocho- 
wianki, którzyby nie wybierali  się na 
te największe i najwspanialsze święto  
tegorocznego karnawału.

Zabawa rzemieś lnicza jest  dzisiaj 
tematem ożywionych rozmów s y m p a ­
tycznych częs tochowian.

Dlaczego więc ta zabawa wywołuje 
taki niebywały  ruch w m eście?

Jes t  to sekre t  organizatorów i tylko 
Ci, którzy przyjdą na zabawę znajdą 
na to oopowiedź.

Jedna zło tów ka  sk ła d k i m iesięcznej’ 
płacona regularnie, stw arza  możliwości 
pracy L idze M arskiej i Kolonjalnej.

u w a g a  i
WPROST Z CEYLONU

N a d s z e d ł  dla najwybredniejszych 
smakoszy świeży t ranspor t  p ierw­

szego zbioru 1935 roku

Herbaty Ceylcńskiej
mocnej  i a romatycznej  

Sprzedaż hurtowa i detaliczna

LEON P I O T R O W S K I
„MokKa Eaw ®'6 

II Aleja Nr. 24. Telefon 20-01.

Z A P O W I E D Ź .
P o d a j e  się do ogólne j  wiadom ośc i  że: 

kawaler B e re k  Fajga,  u rzędn ik ,  z a m ie s z k a ­
ły w Kłobucku,  czas owo  w  T a r n o w s k i c h -  
Górach. ulica ks Bońcsyka  13, — 2> woiDe-  
§o s tanu E s t e r a  - Cypa  Blumówną ,  b e z  z a ­
wodu, zamie szka ła  w T ar n o w sk ic h -G ó r ac h  
ulica Krakowska  25, ckCą z a w r z e ć  z w ią ze k  
małżeński.  O b w ie s z c z e n ie  i o g ło sz en ie  za ­
powiedz i  na s t ąp ić  winno  w  T a r n o w s k ic h -  
Górach  i „Słowie C z ę s t o c h o w s k i e m ”. E w e n ­
tualne p r z e s z k o d y  co do z a w a r c i a  tego  
m a łż e ń s tw a  n a l e ż y  n a t y ch mi as t  podać  do 
w i a l ) n > i : i  niżej  p o d p i s a n e m u  u r z ę d ­
nikowi s t an u  cywi l nego ,  
t a r n o w s k i e  - G ó ry ,  dn ia  5 lu te go  1935 r.

Urz ędn ik  s t anu cywi lnego  
w z a s t ę p s r w i e  CEBULA.

Z Teatru Miejskiego.
Dziś w sobotę 9 b. m. Teat ru  Miej­

ski gra w dalszym ciągu przezabawną 
farsę Arnolda i Bacha Pod zarządem 
przymusowym” p. Wańską i Górow­
skim w rolach głównych w otoczeniu 
całego zespołu teatru

Początek o godz. 20-tej-
W. niedzielę dwa ostatni® przedsta­

wienia znakomitej sztuki Antoniego Sło­
nimskiego „Lekarz bezdomny” z p. Ma­
linowskim w roli głównej.  —  Początek 
przedstawień popołudniowych o godz. 
15.30 i 17 45. '

Wieczorem o godz. 20.30 jedno z o- 
s tatnich przedstawień świetnej farsy 
„Pod zarządem przymusowym”.

Kasa w niedzielę czynna jes t już od 
godz. 11 tej.

W poniedziałek tea tr  nieczynny.
W przygotowaniu interesująca sztuka 

Stefana Kiedrzyńskiego „Kobieta i jej 
tyran”.

K ó łk o -am a to rsk ie  w  Poczesnej.
W dniu 2 b. rn. w ssli p. Jana Hampla 
w Poczesnie odbył się ba!, zorganizowa­
ny przez zespół kółka amatorskiego w 
Pocześnie.

Bal ten dzięki baletmistrzowi p. Pau­
lowi z Częstochowy obfitował w wiele 
atrakcyj i niespodzianek.

Sala bardzo ładnie i pomysłowo u- 
dekorowana.  Do tańca przygrywała do­
borowa orkiestra ż Częstochowy.

P. baletmistrzowi F. Paulowi za bez 
interesowne wzięcie udziału w prowa­
dzeniu tańców tą drogą zespół  kółka 
amatorskiego składa serdeczne podzięko 
wanie.

Dnia 3 b. m. przez tenże zespół  w 
sali gminnej urządzone zostało przed­
stawienie amatorskie,  na k tórem bardzo 
udatnia zostały odegrane dwie sztuczki 
pt. „Pan Grajcarek idzie w Kurny” i 
„Q.S.S. czyli wyprawa ś lubna” .

Reżyserował p. Władysław Utracki, 
który też w roli Grajcarka wyróżnił się. 
Na wyróżnienie zasługują również ama­
torki pp : Kasprzyfeówna w roli Bfygidy, 
Markowska w roli Kuneguody i inni

Cełość przedstawienia wypadła bar­
dzo dobrze i amatorzy przez publ icz­
ność hucznie byli oklaskiwani.  X. Y.

120 robotników zn alaz ło  zatrud  
nienle. Fabryka łyżew i części  rowero­
wych Altmana przy ul. Warszawskiej 
Nr. 57, w czasie od dnia 1— 8 b.m. przy 
jęła do pracy dalszych 120 robotników. 
Obecnie zatrudnienia 150 robotników, 
pozostali zaś 50 zostaną przyjęci w naj­
bliższych dniach

Walka z chorobami na poczcie.
Związek pracowników poczt, t e l eg ra­
fów i telefonów inferwenjował  w mini­
sters twie poczt w sprawie  wprow adze ­
nia w gm achach  pocztowych wchłania- 
czy pyłu l istowego. Apa raty  te  są s to ­
sow an e zagranicą.  Umieszcza się je nad 
stoiami na które urzędnicy wysypują  z,e 
skrzynek korespondencję .  Tego rodza­
ju apa ra ty  są s tosowane w Polsce,  j e ­
dynie  w urzędzie pocztowym Warsza­
wa 1 oraz w urzędach pocztowych w 
Wielkopolsce i na Pomorzu.  P ocz tow ­
cy d o m ag a ją  się jaknajszybszego wpro 
wadzenia  tych aparatów,  k tóre zabez ­
pieczą w znacznym s topniu l istonoszów 
przed zarażeniem się chorobami  zakaź 
nemi  oraz gruźlicą.

N adm iar  s z e w c ó w , w  Polsce. —
Posiadamy olbrzymi nadmiar szewców i 
to w kraju, gdzie 60 proc. ludności ko­
rzysta z obuwia tylko w wypadkach 
świątecznych.

Odpowiednie liczby przedstawiają 
się w następujący sposób: w powiecie
gostyńskim na 81,566 ludności 544 szew­
ców, w powiecie lipnowskim na 104,500 
ludności 605 s z e w c ó w .  Wypada mniej- 
więcej 1 szewc na 160 osób.

Wobec tego, że obuwie w Polsce 
przeważnie jest  luksusem, te 160 osób 
więcej nie potrzebuje niż 100 par obu­
wia. 1 parę obuwia szewc wykonuje w 
ciągu dnia, więc przeciętnie szewc w 
Polsce pracuje 100 dni w roku, resztę 
zaś  głoduje,  pozbawiony pracy.

Okradła tow arzyszką  niedoli. —
W dniu wczorajszym p. Stanisławie Ka­
raś, zam.  we wsi Raczkowice pow. r a ­
domszczańskiego,  w czas ie pobytu jej 
w lokalu Opieki nad Kobietami —  na 
dworcu kolejowym w Częstochowie,  
skradziono 55 zł. gotówki.  Jak  ustalono 
dochodzeniem, kradzieży tej dokonała 
niejaka Genowefa Pawłowska, bez s ta­
ł ego miejsca zamieszkania, korzystająca

Heumatyzm plagą społeczną.
Osoby do tkn ię te  re u m a ty zm e m  s ta ją  
s ię częs to  chronicznie c ierpiącemi  a 
czasami  inwal idami , zwłaszcza w  przy­
padkach w porę  n iezauważonych i nie- 
leczonych. W naszym wilgotnym i m a ­
ło s łonecznym klimacie,  objawy reu ­
ma tyzm u  są łatwe do spost rzeżenia,  
a rozpoczęcie w porę  prawidłowego 
leczenia,  fnoże zapobiec  dalszemu roz-

również chwilowo z Opieki, od której 
skradzione pieniądza odebrano i zwró­
cono poszkodowanej.  Pawłowska prze­
kazana została władzom sądowym.

Stawo sportowe
Walna  Z ebran ie  P odokr .  Cząstoeh.

J a k  już donosi l iśmy Walne  Z eb r a ­
nie klubów zrzeszonych w Podokręgu  
Częstochowskim Kieleckiego O k rę g o ­
wego Związku Piłki Nożnej,  od b ęd z ie  
się w dniu 24 b. m. z na s tępującym 
porządkiem dziennym:

1) Zagajenie,  wybór  prezydjów,
2) Stwierdzenie listy upaważnionych 

do głosowania.
3) Odczytanie  regulaminu  dla P o d ­

okręgu Częstochowskiego.
4) Wybór  władz Podo kręg u a) Za­

rządu Podokręgu t j. prezesa  i pięciu 
członków,  oraz dwuch zas tępców,  b) 
Wydziału gier i dyscypl iny t. j. prze­
wodniczącego i czterech członków oraz 
dwuch zas tępców,  c) Komisji rewizyj­
nej t. j. dwuch członków,  oraz jedn ego  
zas tępcy,  t rzeciego członka komisji  wy ­
znaczy Zarząd Kiel. Z. O. P. N.

5) Wolne wnioski.

Z Kiel. O. Z. P. N.
Pierwszem wice prezesem Zarządu 

Kiel. O. Z P. N. p. sędz iem u Tad. Mi- 
szewskiemu jako prezes.  Okr.  Wydz. 
G. i D, przydzielono dział spor towy 
okręgu,  zaś p. Boi. Szmerdlowi  jako 
d ru gi em u wice-prezesowi  przydzielono 
dział adminis t racyjny Okręgu.

W iadomości  na  ucho.
Drużyna miejscowej „Victorji“ traci

wojowi choroby.  Przy re uma tyzm ie  s t o ­
suje się p rz y jm ow an ie  2-3 tab le tek  
Togaiu 3-4 razy dziennie .  Toga! rów­
nież s tosuje  się w czas ie  już rozwinię­
tej choroby:  w r e u m a ty źm ie ,  artretyź- 
mie,  podagrze,  ne rw ob ólach,  bólach 
g ł o w y ,  g r y p i e  i p r z e z i ę b i e n i u .  
Toga! jes t dob ry m  środk iem prze­
c iwbólowym i przeciwgorączkowym.

prawo skrzydłowego Barana  któremu 
Zarząd klubu udzieli  zwolnienia,  nie 
wyrażając j ednak  zgody na przys tąp ie­
nie tegoż gracza  do  któreg oś  z klubu.  
Ciekawem jes t który też  klób zasili 
gracz t e n — najp ra w dopodobn ie j  j ednak  
klub sportowy „P io n k i”. Miasto nasze  
traci w p. Baran ie  naj lepszego  prawo 
skrzydłowego.

* **
Sobieraj Leopold  znane potocznie 

„Poldkiem",  już w grach mistrz,  wio­
sennych zasili macierzys ty  swój klub 
Wartę  Zawierciańską ,  w której  barwach 
grywał  za czasów,  k iedy klub ten zdo­
był mistrz okręgu.  Również Wartę  z a ­
sili d . Patyna z W, K S. Kielce

J a k  więc widać  Wart a  na wiosnę 
będzie dysponowała  si lniejszym skła 
d e m  drużyny.

* **
Redukcja „Słowa Spor towego " czyn ­

na we wtorki i czwar tki  od  16 — 17.
KCS.

ssumsaamtBasammmasmmmm
TOWARZYSTWO 

POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 
W CZĘSTOCHOWIE.

Materiały geograficzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości, obecnego pow iatu częstochowskiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakcją B olesław a  Stali.
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przypisywano niedolą,  ale Kazimierz nie stracił  przytomności  u m y ­
słu, b i adującym mówił:

Umrzeć  z głodu wam  nie dam,  lecz p ra cu jc ie  na gniew B o ­
ga; zarada t rudna,  lecz j edyną  a naj lepszą ra dę  po d am  na nią, 
módlcie się i bądźcie spokojni.

Ojciec Łokie tek  na śmie r te lnem łożu, w y m a g a ł  od nas tępcy 
przysięgi,  że nigdy Czechom Śląska, a Pomorza  n ieus tąpi  Krzyża­
kom,  ustąpił  przecież jedną  i drugą prowincje Kazimierz,  bo czuł 
że do zwycięzkiej  walki, osłabiony ki lkowiekową niedolą kraj nie 
jest  zdolnym,  bo chciał zbawić całość, i rozsądkowi  poświęcił  du mę.

Najuporczywszą walką grozili magnaci;  s łabość  poprzednich 
Monarchów,  d u m n y m  Wazalom dała n ieograniczon e przywileje 
i prawa.

Kazimierz j ed nak nie zląkł się ludzi, k tórzy przed ki lkunastu 
jeszcze latami  dwukrotn ie  jego ojca strącali  z t ronu,  a d ługiemu 
szeregowi jego przodków,  zatruwali władzę

Najpotężniejszy z tych panków,  Maciej Borkowicz,  zginąć m u ­
siał, a zginął śmiercią,  która dreszczem s r o m u  przejąwszy jego 
współbracią powściągnęła  wszystką od zswichrzeń.

Rzeczywiście okropny zgon Maćka Borkowicza ,  t rzeba przypi­
sać nie osobistej  zemście,  nie srogości ch a rak te r u ,  i nieiudzkości 
Kazimierza,  lecz pot rzebie idei, lecz konieczności ,  wyp adk u d ług ie ­
go rozmysłu.

im silniej uderzał ,  tern pewniejszym był d o b re g o  skutku,  im 
przykład był straszniejszy; tern łatwiej dopro w adza ł  do zamie rzo­
nego  celu.

Istotnie,  h idra  zawichrzeń uderzana w s a m o  serce,  musiała 
skonać; w cs łem ciągu władztwa Kazimierza Wielkiego,  nie widzi ­
my w historyi dowodu,  aby mieli się burzyć tyle n iegdyś  zuchwali  
Baroni kraju, gdy sam a myśl oporu,  była tyle s t rasznie  ukaraną  
w Borkowiczu,  pok ątne  skargi i oburzenie,  w czyn nie śmiały się 
wywinąć.

3
Zgon Borkowicza,  z różnych s tron uważal i  nasi kronikarze,  

a zarazem ich kompi latorzy,  historycy nasi.
Jedn i  przypisywali  go karze Monarchy,  za rozboje jakich d o ­

puszczał się potężny W ojew oda  w Śląsku,  inni widzieli  osobistą 
nienawiść,  zemstę  za nie prawe związki, M a g n a ta  z j ed n ą  z żon 
Kazimierza W.

Obydwa  te dopuszczenia żadnej  nie m a j ą  krytycznej  p o d ­
stawy.
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Dziś >  „UTUSTICD" Eliza Landi
filmie p 1. „ N O W A  PŁEĆ”  oraz „DOLINA TRWOGI i i z g e o r g i

OaB ft I E R
1. E. ks. biskup Kubina na u ro ­

czystości poświęcenia szkoły. Do­
wiadujemy się, że niedzielną uroczystość 
poświęcenia szkoły JNs 6 zaszczycą swą 
obecnością J .  E- ks. biskup Kubina i 
starosta  Rogowski.

W ykłady w Miejskim Uniwersy­
tecie Powszechnym . W niedzielę 10 
lutego, o godzinie 19-tej, w lokalu 
szkoły powszechnej przy ul. 3-go Maja 
Nr. 18 odbędzie się wykład p prof. 
Popińskiego na temat: „Powstanie stycz­
niowe”.

Wstęp dla wszystkich bezpłatny i 
wolny.

Doroczna zabaw a praw ników .
W sobotę, 15 b. m Stowarzyszenie Praw 
ników urządza dla członków i wprowa­
dzonych osób w salonach hotelu „Po­
lonia” doroczną zabawę prawników. — 
Początek zabawy o godz. 22 giej. Do 
tańców przygrywać będzie orkiestra re­
stauracji „Polonia”. Cały dochód prze 
znaczony został na Patronat nad więź­
niem.

Zaproszenia na zabawę nie będą roz­
syłane.

Cały a rs e n a ł  sk radzionych  w ko 
ściele rzeczy w ykry to  w Liszce
Sórnej. Dnia 11 stycznia br podczas 
rewizji mieszkaniowej u zawodowej zło­
dziejki Antoniny Lesiak, we wsi Liszka 
Górna, gm Grabówka, pow. Częstochow 
skiego, znaleziono cały arsenał rzeczy, 
co do których niema najmniejszej wąt­
pliwości, że pochodzą z kradzieży koś­
cielnej.

Wobec tego, że Lesiak opuściła dom, 
udając się w nieznanym kierunku, poli­
cja nie zdołała narazie ustalić, w któ 
rym kościele dokonano kradzieży znale 
zionych podczas rewizji przedmiotów.
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J. R.
S T O L A R N I A  M E C H A N I C Z N A
ŚWIEŻY CZĘSTOCHOWA Te!. Nr. 2395. 3  

UL. NARUTOWICZA 19-23 S
PRZYJMUJE WSZYSTKIE ROBOTY WCHODZĄCE 

: : W ZAKRES STOLARSTWA. : : : s

M am  zaszczyt z a w ia d o m ić  Se. O dbio rców , że przeniosłem
B itt ro  S p rz e d a ż y  i o t w o r z y ł e m  SKLEP DETALICZNY w  l o k a l u  p rz y
ul. Najśw. P anny  Marji Nr. 4 w  p o d w ó r z u  vis a  vis bramy.

Posiadam  na składzie wszelkie papiery drukowe, Mirkowskie 
i pakow e oraz rolki Jaw a  „S eca re“

Hurt i detal.
Ceny konkurencyjne.

Hurtowe Składy Papieru

M. BE BER
telef. 14 -48.

0  niebohaterskim Zygfrydzie,
który nabierał lekarzy częstochowskich.

Lekarz - dentysta
Jadw iga  Broniatawska

b . asyst. wol. oddz. chirurg, 
flkadem ji S tom atologicznej w W arszawie.

Przyjm uje od  godz. 9 — 1 i od 3 — 7. 
ui. N. Panny Marji 21. Tai. 18-94.

Og w y n a j ę ł a
Ś lą sk i L. 4.

3 p o k o je  7. k u c h n ią  i w y -  
g o d a m ,  2 p i ę t r o  f ro n t ,  ul.

m. C z ę s to c h o w y  w n a jn o -  
w s z e m  w y d a n iu .  S p r z e d a j ą  

k s i ę g a r n i e ,  k io sk i ,  k o l p o r t e r z y  i t .d
Nowe p lany

W grudniu ub r. do Częstochowy 
przybył 24 letni wiedeńczyk Sussman, 
noszący dźwięczne imię wagnerowskie­
go bohatera Zygfryda.

W rodzinnym Wiedniu Sussman d e ­
biutował na polu artystycznem, jako śpie 
wak kabaretowy A że natura nie obda­
rzyła go złotą krtanią, interesy zaś ka­
baretów wiedeńskich od dłuższego cza­
su pozostają pod znakiem „zdechłego 
M edera”, więc p. Zygfryd szybko wyco­
fał się z areny artystycznej i pojechał 
do Polski po komfort i pieniądze, po 
złote runo swego losu.

Tylko że w Polsce nie zamierzał za 
rabiać śpiewem, bo śpiewająco nie moż 
na obrobić takich interesów, jakie miał 
on na myśli.

Skrachowany piosenkarz kabaretowy, 
stanąwszy na bruku częstochowskim, 
przywdział nową skórę; przedstawiciela 
zagranicznej firmy aptecznej i w takim 
to charakterze zaczął odwiedzać miesz­
kania lekarzy częstochowskich, i to  zaw 
sze w takiej porze, w której miał abso­
lutną pewność, że nie zastanie właści­
ciela mieszkania.

Zjawiał się tedy w progu mieszkania
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Rzeczywiście Borkowicz napadał na Śląsk i trapił go rozboja 

mi, lecz rozboje w owych czasach, nie były hańbą  jak obecnie , lecz 
niejako zasługą rycerską, owszem  Borkowicz mścił tylko częste  n a ­
pady burzliwych książątek Śląskich na Polskę.

To tedy co on czynił, czyniło m nóstw o  innych mniej i w ię­
cej znakom itych osób  epoki; na każdej prawie stronicy Kronik, wi- 
tfzimy teg o  przykład; tak  Dersław Rytwiańki n ap ad a  i zabiera O ś ­
więcim, Hincza z Rogowa aż pod Wrocław, łupieżcze orszaki po­
suwa, W awrzyniec Myszkowski zbija jed n eg o  z Książąt Śląskich 
f jego  włości zagarnia ,  żaden przecież z tych trzech rycerzy nie był 
ukaranym .

Co do związków Borkowicza z Królową, sam  Długosz, który 
to przypuszczenie robi, zbija go.

Adelajdę bowiem H eską już na lat parę poprzednio  odesłał 
do rodzinnego jej kraju Kazimierz, a Jadw igi nie zaślubił jeszcze.

Nie m am y tak że  dow odu, aby  Wojewoda zamieszkiwał kiedy- 
bądź na dworze, przebywał praw ie ciągle  w W ielkopolsce, swoim  
rodzinnym  gnieździe, nadto  nie młody to  był człowiek. Szorstki bo 
rycerski, nie wiele za tem  musiał być sk rom nym  do niebezpiecznych 
miłostek, i trudno, aby w nich z urodnym  Królem mógł ryw ali­
zować.

Lecz Borkowicz popełnił względem  Kazimierza, grzech ważny, 
ciężki, nie do przebaczenia.

Smial jeden  z wszystkich m agnatów  kraju, jego M onarszej 
władzy urągać.

Zebrawszy licznych swoich s tronników i m alkonten tów , s t a ­
nąwszy na  ich czele, zawarł ż n iem i ' związek, o jakie nie było tru ­
dno w owych burzliwych wiekach, zobow iązano się przysięgą, do 
wspólnej w razie po trzeby  obrony.

Król wprawdzie był wyłączonym od tej ligi, lecz wszakże ona 
innego  nadeń  nieprzyjaciela nie miała.

Czuł to Kazimierz, i przygotow ał się do obrony, lecz że n ie  
chciał m oże i nie śm iał trapić kra ju  dom ow ą wojną, chciał znisz­
czyć knujący się  bunt,  od jęc iem  mu naczelnika.

Lecz że W ojewoda w swym m ocnym  Z am ku otoczony zbrój 
nem  rycers tw em , mógł śm iało  u rągać słabej jeszcze władzy M o n ar­
szej, Kazimierz użył podstępu ,  ściągnął pod pozorem  układów  n ie ­
bezpiecznego W azala do Kalisza, ubezpieczywszy go poprzednio  
żelaznym listem  (glejtem ).

Według podania , ostrożny Borkowicz, w ty m  glejcie, zastrzegł

i mówił łamaną polszczyzną, że nieobe 
cny w mieszk-niu p dokiór zamówił za 
granicą znaczną partję drogich leków i 
że domownicy muszą niezwłocznie z a ­
płacić na poczet należności nieznaczną 
kwotę, poczta bowiem żąda niezwłocz­
nego wniesienia kaucji Ó ile zaś opła­
ty te  nie zostaną uiszczone, p. doktoro 
wi grożą olbrzymie straty.

Na taki to dość naiwńy kawał dała 
się nabrać Genowefa Grabowska, s łużą­
ca dr. Finkelsteina i wpłaciła Siissma- 
uowi 25 zł. W innych mieszkaniach spo 
tkał s>ę Sussman z mniej gcścinnem 
przyjęciem.

Sprawę rozpozńawał sędzia grodzki 
Leszczyński, iprotokuł posiedzenie prowa 
dził apl. sądowy Wejnberg.

W  sądzie Sussman śpiewał dość cien 
ko i jak mógł bronił swej zgóry prze­
granej sprawy. Sąd skazał go na 10 mie 
sięcy więzienia.

Pijemy świeżą herbatę. W stycz­
niu, gdy u nas zima skuwa ziem ię lodo 
wą powłoką, na słonecznym Ceylonie 
odbywa się w pełni zbiór aromatycznej 
herbaty. Z tego właśnie świeżego zbio­
ru pochodzi transport najprzedniejszego 
gatunku herbaty ceylońskiej, jaki otrzy­
mała bezpośrednio drogą morską z Cey- 
lonu przez port gdyński jedynie hurtow­
nia kawy i herbaty, firma „Mokka Ka­
wa” p L. Piotrowskiego. Gwarancją 
świeżości i aromatyczności tej herbaty 
jest fracht morski a gwarancją pierw­
szorzędnego gatunku tej herbaty, jest 
wieloletnia solidność firmy „Mokka Ka­
wa”.

Czerwony kur. O negdąj o godz. 20, 
w skutek zaprószen ia  ogn ia  w jjstodole 
Grzesiaka Michała we wsi S tan is ław ów , 
gm. Lipie, pow. częstochow skiego pow ­
sta ł  pożar, k tóry strawił również dwie 
sąsiedn ie  stodoły Stanisława Karbow­
skiego i T om asza Wróblewskiego.

Straty, spow odow ane pożarem , wy­
noszą około  1500 z>.

KURSY HANDLOWE

w ll-giem póirocz. szkol.

msrm  niw sraim
indyw idualn ie  i w kom ple tach

Kancelarja: ul. Dąbrowskiego 11 
m ieszk .S .fronf, li piętrotel.22-75

T l f t l - M S U n M Z Y H i

Br. PAWEŁ BR0NIAT0WSK1
o r d y n u j e  w  c h o r o b a c h  s k ó r n y c h  i w e ­
n e r y c z n y c h  od 8 d o  12 r. i od  4 do  8 w. 

P a n i e  od  g o d z .  12 do  1'.
ul. N. P M arji 21, I p ię tr o , t e l .  18-94

Czytajcie I r o z p o w sz e ­
chniajcie „S łow o"

la to jalj Izolacyjne i wodemelne.
IROMilUST i !r0de\  iz.olacyinyi m R t t l  ffi i® do zabezpieczenia 
od wilgoci śc ian ,  sufitów, podłóg, pod tynki.

R o m m i  s i l  woenń7  pły-nbe*-wonny ochrania 
od gnicia, p róchnien ia ,  niszczy doszczętnie 
grzyb na d rzew ie ,  m urze  it  p.

I T H  wysokowartościowy pr0 
O  {& Il i  <8# Ł  0 3 tr! dukt izolacyjny, szybko 
schnący , n ie  p rzepuszczalny dla wilgoci i 
wody —stosowany na zim no bez rozgrzewa­
nia i trwale  zabezpiecza  budynki,  zbiorniki, 
tarasy, dachy betonow e, papowe, blaszane, 
konserw uje ,  uszcze ln ia ,  osusza piwnice, 
w zm acnia  beton, mur, chron i p rzed  wply. 
wami chem icznem i,  a tm osferycznem i,  kwa­
sów i alkalij.L e p i k  bezsmołowcowy do przyklejania

posadzki klepkowej, terrakoto- 
wej, papy i fi lcu bitumicznego, do betonu, 
drzewa, żelaza
R ^ C f ' f T S j j r  ó ° m ‘eszka do cem entu , ta- 

m uje  i a b so lu tn ie  n ie  p rz e ­
puszcza  wody

im pregnow ana do fabrykacji wćz- 
d  s j  SLU ków, p landek  w odoszczelnych.
I C d r l C e W i  i z 0 1a C j e do wodociągów

i kanalizacji,  k o t ł ó w ,  
zbiorników itp.

W y łą c z n ie  sp rzed a je  po cenach  
p rzy stęp n y ch  firm a

„Maferjsły B udow !ane“Sp.zo.o.
Częstochowa, Aleja W olności 43-47.

U dzie lam y  bezpła tnych porad technicznych

E lik sir  d o  
zę b ó w „Stomal"

L e k a r z a - D e n t y s t y
M. R O Z E N O  W I C Z A

d o s tać  m ożna w ap tek ach  i sk ładach  
— — — a p t e c z n y c h  — — —

Z RADOMSKA.
— „ G r a "  a „ jednolity  f ron t“ .

„Jednolity  f ro n t” przykleił się do PPS-u, 
jak „m o rdob ic ie” do ludzi zacnych i 
porządnych w Radomsku.

Zaszczyt zbyt wielki, aby się kusić 
na odb ieran ie  go tym, którzy na sztan­
darach  m uszą pisać wzniosłe hasła (już 
nie o miłości bliźniego — bo z tego 
mógłby się ktoś porządnie uśmiać), 
l e c z —sprawiedliwości, wolności, brater­
stwa, a kiedy to  nie pom aga dem o­
kracji społecznej, do której m ożna dojść 
jedynie  d rogą  „jednolitego f ro n tu ” przez 
„dyktaturę  proletarjatu".

R adom sko  jes t  m ias tem  szczęśliwem. 
Wszystko u siebie znajdzie, naw et jed­
nolity front; wprawdzie m oże nie pro­
letarja tu , to  jed n ak  jedno lity  fron t arna 
to rów  na posady przy obsadzan iu  sta­
nowisk w Zarządzie Miasta.

Dużo obyw ate li  chwali się, że kto 
chce wypłynąć na wielkie wody życia 
politycznego, m usi koniecznie  pływać 
w m ętnej wodzie plotek radomszczań 
skich. Plotki są różne... W czasie wy­
borów  do  Zarządu Miejskiego muszą 
koniecznie być zakrapiane „białą głów­
ką z w e rm u te m ”. Inaczej być nie mo­
że. Bo proszę bardzo. J e d e n  z moich 
przyjaciół (z resz tą  zawsze dobrze  poin­
fo rm ow any) twierdzi, iż dnia 12 b. m. 
będzie w ybrany  nas tępu jący  skład Za­
rządu:

B urm istrz  — p. Kwaśniewski, wice­
burm istrz— p. Koziełło, jednym  z ław­
ników, a m ianow icie ław n ik iem  W y  
działu O pieki Społecznej pan...

Ale n ieste ty , nie m ogę zdradzić ta­
jem nicy, bow iem  inny mój przyjaciel 
w ykom binow ałby  (jeśli iuż m ow a o jed 
nolitym froncie) hasło PPS-u, ale nieco 
zm ienione:

— Restauratorzy wszystkich rzędów 
łączcie się!

Ale czasem | m ie ć f  d o b rzef  i resta­
ura tora  w Zarządzie Miasta (a n a w e t  
paru),  bo to  czasem  jak będzie czło­
wiek spragniony, czy głodny to pójdzie 
do  ojców m iasta ,  a oni naturalnie .. .

Moje zdanie jest tu jeszcze z u p e ł n i e  
głęboko schow ane w korze mózgowej. 
W iem  bow iem , że oprócz jednolitego 
frontu jes t  jeszcze „ g r a “ , a raczej jest 
„ g ra “ . Zaś jednolity front (w  tej chwi l i  
radnych) jes t  tylko log icznem  narzę­
dziem w operow aniu  „przyziemnego" 
(chodzi o wybór burm istrza i s-ki) m a- 
new row ania, ce lem  w prow adzen ia  w 
błąd... m ojego  przyjaciela.

Dlatego wolę poczekać i ostatecznie' 
swoje proroctwo wypow iedzieć po fak­
cie dokonanym .

J ó ze f S yr iin ■
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22278 armja młodzieży w szkołach Częstochowy
Dziś poświęcenie drugiej połowy gmachu

szkoły powszechnej przy ulicy Narutowicza.
Jest to największy gmach szkoły powszechnej w Poisce.

Program uroczystości przedstawia 
się następująco: 1) Hymn państwowy w 
wykonaniu orkiestry gimn. państw, im. 
Henryka Sienkiewicza, 2) Akt poświęce­
nia,  którego dokona ks. pra ła t  Wróblew 
ski, 3) Śpiewy chóru szkoły powszech­
nej Na 6, 4) Przemówienie prezydenta 
M a c k i e w i c z a  i symboliczne wręczenie 
przez niego pow. inspektorowi szkolne­
mu kluczy od |szkoły, 5) Przemówienie 
insp. Grodzickiego i wręczenie kluczy 
kierownikowi szkoły powszechnej Na 6

Wieruszewskiemu,f6) Przemówienie prze 
wodniczącego Miejskiej- Rady Szkol­
nej dyr. Płodowskiego, 7) Przemówienie 
przedstawiciela Związku Nauczycielstwa 
Polskiego oraz przemówienia dzieci ze 
szkoły powszechnej Na 6 i przedstawi­
ciela Opieki Rodzicielskiej.

Po zakończeniu oficjalnej części u- 
roczystości nastąpi zwiedzanie lokali obu 
szkół, Na 6 i N» 7, mieszczącej się w 
łewem skrzydle tego gmachu.

*

Wydział O światy  i K ultury  Z a rzą ­
du Miejskiego w C zęstochow ie  w li­
s topad z ie  1934 r. p rzep row adził  a n ­
kie tę ,  do tyczącą  szlsolnictwa na
te re n ie  m ia s ta  C zęstochow y. Dane 
uzyskane z te j ankiety  posłużyły za 
p odstaw ę do opracow ania poniższego 
szkicu.

Nowe, samodzielne życie wolnego 
państwa wymagało s tworzenia  nowych 
warunków wychowania młodzieży i o
pracowania takiego sys temu nauczania 
któryby uwzględniając wszystkie po
trzeby życiowe i na leżyte  przygotowa 
nie umysłowe, dawał gwarancję,  że wa 
ranki i otoczenie w jakich w wolne 
Polsce pokolenia uczyć się będą i wy 
ehowywać, dadzą pewność dostarczenia 
krajowi światłych,  świadomych swych 
praw i obowiązków a jednocześnie do 
trudów fizycznych życia przygotowanych 
obywateli.

W tym kierunku zmierzać musiał od 
pierwszej chwili i s tn ienia  państwa wy­
siłek każdego zarządu miasta.  Trzeba 
było wyprowadzić szkolnictwo z cia­
snych, dusznych i wcale do tych p o ­
trzeb nieprzystosowanych budynków, 
do obszernych nowoczesnych,  widnych 
i suchych gmaohów szkolnych,  w któ­
rych młodzież obok obowiązkowej nau­
ki 3zkolnej znalazłaby dla siebie m ie j ­
sce do nie mniej  kształcących zająć po 
zaszkólnych, a przedewszystkiem by 
mogła należycie uprawiać sporty  i od­
dawać się wychowaniu fizycznemu, z a ­
prawiającemu młode organizmy do p ra ­
cy w różnych, może nieraz ciężkich, 
okolicznościach przyszłego życia.

Nic więc dziwnego, że w takim s t a ­
nie rzeczy główną t roską  mias ta była 
sprawa budowy nowych gmachów szkol­
nych. Dziś Częstochowa posiada 5 no­
woczesnych budynków dla szkół p o ­
wszechnych, z k tórych jeden mieszczą- 
87 się przy ul. Narutowicza 29, w nie 
dzielę 10 bra. poświęcona zostanie d ru ­
ga połowa tego gmachu) należy do naj ­
większych gmachów publ. szkół pow­
szechnych w Polsce.  Rzecz zupełnie j a ­
sna i zrozumiała,  ża wybudowane gma- 
®hy szkolne nie zaspakajają całkowitych 
potrzeb lokalowych szkolnictwa częs to­
chowskiego w każdym razie,  zwłaszcza 
Po otwarciu szkoły przy u). Narutowi­
cza, łagodzą w znacznym stopniu silnie 
odczuwany w mieście brak pomieszczeń 
dla szkół.

Dlatego też i nadal miasto robi sta- 
raaia, ażeby w dziale budowy gmachów 
szkolnych, w miarę środków finanso­
wych, podejmować budowę szkół w tych 
dzielnicach, k tóre brak odpowiednich 
budynków najsilniej  i najdotkl iwiej  od­
czuwają. Do takich dzielnic należy w 
Pierwszym rzędzie Stradom z Zaciszem.

tej dzielnicy projektowana j e s t  już
wiosnę bieżącego roku,  budowa n o ­

woczesnego, obszernego gmachu szkol­
n o ,  k tóryby stworzył,  rozrzuconej do 
yohczas w kilku lokalach szkole Nr. 
ł. nowe, lepsze warunki  pracy i roz­

boju.
Wzrastająca w Częstochowie z każ­

dym rokiem liczba dzieci w wieku szkol- 
“ym to takż e jeden z najwala iejszych 
motywów, skłaniający do powiększenia 
1 °ści szkół, budowy nowych i ro zbudo­
wy Istniejących. Jeśli  chodzi o szkol­
nictwo powszechne,  do k tó rego zaliezy- 
®y tu taj i przedszkola to każdy rok

j e s t  nową kar tą  w jego rozwoju. Przed 
szkoła miejskie w roku 1932-33 liczy­
ły 652 dzieci w tem 301 chłopców i 351 
dziewczynek w wieku 3— 5 lat,  w roku 
1933 34 — 627 dzieci w tem 292 chło­
pców i 335 dziewczynek. W roku bie­
żącym ogólna liczba uczęszczających do 
przedszkoli  miejskich wyraża się cyfrą 
620 dzieci w tem 315 chłopców i 305 
dziewczynek. Do przedszkoli  prywat­
nych uczęszcza w roku bieżącym 414 
dzieci w tem 144 chłopców i 270 dzie-

Wszystkie dzieci uczęszczające do 
przedszkoli w roku 1934 35 należą do 
narodowości polskiej.

Co dotyczy zawodu rodziców s t a ty ­
s tyka w tej mierze przedstawia się na ­
stępująco:

przemysłowcy 1
kupcy 76
haudlowcy 11
wolne zawody 8
urzędnicy 99
wojskowi 3
drobni rolnicy 5
rzemieś ln icy 217
robotnicy 436
funkcjouar.  państw. 34 
bez zawodu 138
inni  6

razem 1034
Dzieci w przedszkolach
według lat urodzenia.

Przedszkola miejskie Według sta
nu na dzień 1 l is topaaa 1934 roku u- 
częszczało dzieci urodzonach w roku 
1927—2, w 1928; chłopców 88, dziew­
cząt  118, razem 206; w r. 1929: chłop­
ców 110, dziewcząt 118, razem 228; w 
r. 1930: chłopców 85, dziewcząt 75, r a ­
zem 160; w r. 1930: chłopeów 25, dzie­
wcząt 13, razem 38 dzieci.

Przedszkola prywatne.
Dzieci u r o d z o n y c h  w 1928: 
chł. 21 dziew. 70 razem 91; w 1929 r.: 
chłopców 46, dziew. 90 razem 136; 
w r. 1930: chł. 59, dziew. 76 razem 
134; w r. 1931: chł. 12 dziew. 27 r a ­
sem 39 dzieci’

Ogółem dzieci urodzonych w tych 
latach uszęszczało do przedszkoli  miej­
skich i prywatnych 1034.

Persone l  pedagogiczny w przedszko­
lach miejskich składa się z 17 wycho­
wawczyń, ilość sal szkolnych 27, perso 
nel  przedszkoli  prywatnych 21 osób — 
sal szkolnych 23. ogółem 38 osób per ­
sonelu pedagogicznego wychowuje 1034 
dzieci w wieku przedszkolnym rozmieaz 
czonych w 50-ciu salach.

Przejdźmy teraz do nwjpoważniejsze- 
go działu do szkolnictwa powszechnego, 
które  naj lepiej  charakteryzuje zestawie 
nie danych statys tycznych.  P rzedew­
szystkiem publiczne szkoły powszechne, 
których w chwili obecnej znajduje się 
na terenie mias ta 19, l iczących 173 sale 
wykładowe i 282 naucz. Ogólna liczba 
dzieci uczęszczających do publ. szkół pow 
szechnych na terenie  miasta wyraża się 
cyfrą 16395 (stan z dnia 1 l istopada 
1934 roku) w tem 8103 chłopców 8292 
dziewcząt.  W porównaniu z latami ubie 
głemi (1932 3 — 15099, 1933 4 — 16006 
dzieci) rok obecny wykazuje wzrost  
frekwencji  w szkołach ^powszechnych 
prawie o 400 dzieci.

Prywatnych szkół powszechnych je s t

w chwili obecnej j es t  13 (1 nienadesłała 
danych s tatys tycznych i nie j e s t  uw 
zględniona w zestawieniach) z ogólną 
liczbą dzieci 945 w tem 330 chłopców 
615 dziewczynek. Ogólna liczba dzieci 
w szkołach powszechnych w r. 1934 5 
wynosi 17340 w tem 8623 chłopców i 
8603 dziewcząt.

Ciekawie przedstawiają  s ię dane s ta 
tystyczne dotyczące zawodu rodziców. 
I lus t ru je  to najlepiej  poniższo zes ta­
wienie:

Publicz.  Prywat ,  
szkł. pow.sz&ł. pow. 

przemysłowcy 21 45
kupcy 885 199
handlowcy — 86
wolne posądy 69 80
urzędnicy 752 304
wojskowi 52 21
właściciele nieruchom. — 9
drobni rolnicy 77 4
rzemieślnicy 2568 96
robotnicy  8684 8
fuikcjonar jusze  państw. 202 14
bez zawodu 25 —
bezrobotni  1202 25
emeryci — 24
inni 146_______ 30

razem 14638 945
Charakter  Częstochowy wskazuje wy 

raźuie na to, że najpoważniejszą część 
ludności stanowi klasa robotnicza.  Ten 
s tosunek musi oczywiście zaznaczyć się 
i w szkolnictwie a zwłaszcza w szkol­
nictwie powszeohnem, k tórego młodzież 
jeżel i  chodzi o Częstochowę, w 60 proc 
s tanowią dzieci robotników. W cyfro- 
wem zestawieniu na pierwszem miejscu 
znajdują się dzieci robotników, na dru- 
giem dzieci rzemieślników, t rzecie miej­
sce za jmują dzieci bezrobotnych.

Wymownym szkicem cha rak ter ys ty ­
ki młodzieży szkół powszechnych we­
dług wieku j e s t  poniższe zestawienie.

Publiczne szkoły powszechne.
rok ur. chł. dziew. razem
1918 4 — 4
1919 70 63 133
1920 376 360 736
1921 822 792 1614
1922 108# 983 2019
1923 1124 1154 2278
1924 1198 1276 2474
1925 1242 1446 2688
1926 1156 1164 2320
1927 1062 1029 2091
1928 13 25 38

razem 8103 8292 16395

Prywatne szkoły powszechne.
r n t e  u r .

1918
1919
1 9 2 0
1921
1922
1923
1924
1925 
19*6
1927
1928
1929
1930 

razem

c h ł .
2
1
5

10
28
49
53
57
41
59
25

330

dziew.
8

14
15 
29 
58 
96 
90 
92 
83 
77 
35 
11

 7_
615

razem
10
15
20
39
86

145
143
149
124
136

60
11

7
945

Tak wygląda w pobieżnem ujęciu 
cyfr szkolnictwo powszechne naszego

miasta.  Zes tawienia  te dają ogólny za ­
rys s tanu l iczebnego uczącej się mło­
dzieży w szkołach powszechnych a jed 
nocześuie są naj lepszym sprawdzianem 
bezustannego wzros tu ilości dzieci w 
wieku szkolnym. P rz y ros t  ten uwidacz­
nia się z każdym rokiem. Odnośuie wie­
ku dzieci w szkołach powszechnych t rze  
ba zauważyć, że największa ilość to 
dzieci urodzone w roku 1925 czyli w 
chwili obecnej liczące 10 1st życia 
(1242 chłopców w pubi. szkołach powsz. 
— 57 chłopców w prywatnych szkołach 
powsz. — 1446 dziewczynek w publicz- 
nychnych szkołach powsz. — 92 dziew­
czynki w prywatnych szkołach pow­
szechnych — razem 1299 chłopców i 
1588 dziewczynek a ogółem 2837 dzie­
ci). Nie od rzeczy będzie tutaj  za t rzy­
mać się nad sprawą przyros tu  n a tu ra l ­
nego drieci.  Dane s ta tys tyczne w tej 
m i e r z e  dają wi9le ciekawego 
materjału.  Okazuje się, że w ciągu r o ­
ku nadwyżka urodzin nad zgonami wy­
raża się wcale pokaźną cyfrą 1500, — 
W ciągu roku przybywa do mias ta z 
innych miejscowości około 500 dzieci a 
opuszcza miasto w tym samym czasie 
mniej  więcej 200 dzieci. Pozostała nad ­
wyżka przyjezdnych nad wyjeżdżający­
mi 300 dzieci, daje w rocznym s tosunku 
wraz z dziećmi urodzonemi w Często­
chowie 1800 dzie i, czyli 5 dzieci dzień 
nie. Ta ważna okoliczność musi być 
brana pod uwagę przez miasto przy 
planowaniu rozszerzania sieci szkół na 
terenie  Częstochowy i stanowi poważną 
t roskę  Zarządu Miejskiego.

Odnośnie szkolnictwa średniego n a ­
leży omówić j e  według charakteru  za­
kładów naukowych.

W pięciu zakładach państwowych 
(3 męskie i 2 męskie)  znajduje się 983 
uczniów i 407 uczenie —  razem 1395. 
Ilość wykładowców — 90 osób — sal 
szkolnych 87 W 6 zakładach prywatnych 
(3 żeńskie i 3 koedukacyjne) pobiera 
naukę w 46 salach 103 uczniów i 440 
uczenie. Liczba personelu nauczycielskie 
go — 71 osób. Jeśli  chodzi o wiek mło 
dzieży to granice lat  urodzenia z j e d ­
nej s t rony ok reś la  rok 1912 z drogiej  
rok 1928

Do szkół średnich uczęszcza w Czę­
s tochowie w roku bieżącym (stan w dn.
1 l istopada 1934) 1091 uczniów i 847 
uczenie — razem 1938 osób.

Bardzo ważoy dział — szkolnictwo 
zawodowe liczy w Częstochowie 18 
szkół, w tem 5 męskich, 8 żeńskich i 5 
koedukacyjnych i liczy 1166 chłopców 1 
800 dziewcząt,  razem 1966 osób, urodzo 
nych w latach 1903 — 1928. W szko­
łach zawodowych uczy 169 wykładow­
ców w 71 salach szkolnych.

Ogólna liczba młodzieży szkolnej na 
te reni e  mias ta Częstochowy według t y ­
pów zakładów przedstawia się;
Rodzaj zakładu chłop, dziew, razem 
przedszk.  miejsk, 315 305 620
przedszk.  pryw.  144 270 414
publ. szk. powsz. 8103 8292 16395
szk powsz. pryw. 330 615 945
ogól. k. szk. śr. pań. 988 407 1395
szk. śr. pryw. 103 440 543
szk. zawodowe 1166 800

razem
Przedstawiony materj&ł statys tyczny, 

s tanowiący wstęp do gruntownego opra

11149 11129 22278
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P rojekt gm achu szk oły  pow szechnej na Stradom iu, 
którego budow a rozpocznie się na w iosn ę b r .
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CMOAV ŻOŁĄDEK
JEST NIERAZ PO W O D E M  POWSTAWANIA

NAJROZMAITSZYCH C H O R Ó B .

IIOfcA Z GOU HAUCy Dra L A U E R A
sq d ob r y m  ś ro dk i em  dl a  u r e g u l ow a ni a  zo lqdku ,  usuwaj q 
obs t rukcję ,  sq ł a g o d n y m  n a tu r a lny m ś rod ki em p r zeczyszcza-  
jqcym,  usuwaj q  su bs t anc je  gni lne,  z a f r uw a j qc e  o r g a n i zm .

ZIOŁA Z G O R  HARCU D r a  L A tJ E R A
s t o s o w a n e  r ówn ie ż  przy c ie rp ien i ach  wą t r ob y,  n er ek ,  kami en i  
żółc iowych i h e m o r o i d a c h  sq c hę t ni e  p r z y j m o w a n e  p rzez  chor ych .

Morza mają swe tajemnice.
Legenda Golstromu rozwiana. — Lata zimne i gorące. — Łow ie­
nie ryb według termometru. — Niektóre ryby nic nie w iedzą

o kanale La Manche!...

cowacia  szkoln ic twa  naszego  mi as t a  
sk łan ia  Zarząd  Miejsk i  do przewidujące  
go spo gl ąd an ia  w przyszłość rozwojom ą 
j »dn e j  a na jważnie j szy ch  dziedzin ży­
cia pa ńs tw owego  i »p< ł - c z c e g o  Konse ­
kw encja  myś len ia  na p r zysz ło ść  musi  
sią wyrażać  w us tawicznej  t r osc e  tych  
s e te k  i tysięcy  idących  pokoleń,  p rzed  
k t ó remi  muszą  s tać o tw ore m bramy 
szkół  powszechnych .

Nie dopomiuięc ia jest, j e szc ze  j e d n a  
n iezmier n ie  ważna kw es t ja  pr zy  omawia 
niu ca łoksz ta ł tu  szkolnictwa ,  mianowi­
cie sp rawa oświaty pozaszkolne j,  bardzo 
ważnego i koniecznego czynnika,  wpły­
wającego  na podn ies ien ie  poziomu urny 
s łowego i ku l tu ra ln e g o  tych  w sz ys t k ic h  
ludzi ,  k t ó r zy  może n a w e t  n ie raz  bez- 
własne j  winy pozbawieni  byii całkowicie 
inauki lub też  korzys ta l i  z n iej  w ciągu 
bardzo k r ó t k ie go  czasu i w s t a r s z y m  
wieku chc ie l iby  jes zcze  czegoś  s ię w 
życiu nauczyć.

Wydzia ł  Oświa ty  i K u l t u ry  Z arządu  
Miejskiego w Częs tochowie  po g ru n tó w  
nem za s ta nowi en iu  się nad potrzebami  
w te j  dz iedz in ie  oraz  po zo r j en t owa o iu  
s ię co do metod i sposobów p rzepr ow a  
dzenia  akcji  oświa ty  pozaszkolnej ,  po 
de jmuje  n iebawem sy s t e m a t y c z n ą  w 
tym k ie runku pracę.

Cz. Ot.

LEKARZ-DENTYSTA

Marja Barylska
p r z y l m  u j e

w godzinach  od  10 —  1 i od 4 —- 7

ul. Dąbrowskiego Nr. 21 m. 4.
Te le fo n  23-88.

Do wynajęcia w centrum miasta
j e den  lub dwa pokoje um eb lo w a n e  

z u t r z y m a n ie m  lub bez.
Na biuro lub prywatn ie

f s t i t t  w y p ly :  łazienka. M elon ett.
W i a d o m o ś ć :  u l .  N a j ś w .  M a r j i  P a n n y  

(II A l e j a )  N r .  2 4 ,  m .  3 .

saMmasmrMMMMffw esasnasaastsa

Dz iwny t y t u ł  ma w yb i tn y  uczcny 
f rancuski  Danois ,  t y t u ł  ten brzmi:  „Kia 
równik  naukowego b iura  połowów m o r ­
skich" .

Cóż to znaczy?  Oto uczony,  bada jąc  
t a jemnice  mórz,  wyc iąga  pewne wnios­
ki, tyczące  s ię  pr zepowiedni  połowów 
ryb .  S tą d  ty tu ł .

Ale ów uczony Danois  pos iada  cały 
s z e r e g  n ie zm ie rn ie  i n te r e s u ją c y ch  w ia ­
domości  o m o rs ach  ca łego  świa ta .

P r z e d e w s z y s t k i e m  to  jego  dz iełem 
j e s t  oba lenie,  zdawałoby  się tak  mocnej  
l egendy,  j ak  le g e n d a  Gol fs tromu.  Gezo 
no nas zawsze w szkołach,  że ta o lbrzy 
mia rz eka  c iepłej  wody,  p rz ep ł ywa ją ca  
w oceanie,  og rz ew a  brzegi  Europy .

Danois  po zbadaniu te j  sp ra w y po- 
wiedział .

— Ależ nic podobnego!  Ju ż  d z ’ś 
wszys t k ie  k o n g re s y  oceanogr af i czne  uz­
nały p ra w dę  moich sp os t r zeż eń .  Golf 
a t rom,  coprawda ,  i s t n ie je ,  ale nie odg ry  
wa tak ie j  roli ,  j a k ą  mu dawnie j  przy pi 
sywano.  Wypływa z zatoki  M e k s y k a ń ­
skiej ,  p rzechodzi  pomiędzy  F l o n d ą  a 
Kubą,  o k r ą ż a  a rc h ip e la g  Bahamski ,  póź 
niej  ro zw i ja  się w szeroki  wachlarz.  A 
po tem ? P o t e m  się  gubi. Wmieszany  w 
wody oceanu,  nie p r z e k r a cz a  40 s t o p n A  
szerokośc i  w sc hod nie j .  W roku 1513 
zos ta ł  o d k ry ty  Gol fs t ro m przez  Hiszpa  
na P onc e  de Leona ,  ale dopiero  F r a n ­
klin odkry ł  j e g o  znaczenie  w sposób 
„naukowy" .  P o p r o s t u  w y p y ta ł  pewne go  
poławiaczu wie lorybów w Lo ndyn ie  i
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t e n  mu nak re ś l i ł  d rogę  Gol fst romu,  I  na 
tom przez  d ługie la ta  op ie ra ła  s ię  na ­
sza  o nim wiedza.

Danois  nie ne g u je  faktu,  że masy  
c iepłych wód z jawia j ą  s ię  w masach  zim 
ny ch  wód oceanów i że one  to wpływa 
j ą  na  nasz kl imat.

P on ie w aż  wody z imoe  nie miesza ją  
się z c iep łemi ,  więc zda rza  się,  że wo­
dy pochodzen ia  po la rne go  jako  cięższe 
z os ta ją  spychane  pr zez  o b r ó t  ziemi na  
wsehód,  a na  ich mie jsce  wpływają  w o ­
dy c iep le j sze .

T a k a  zmi ana  n as t ęp u je  ry tmic zn ie  
co cz te ry  lata,  są one więc w tych o- 
kol icach n s p rz e m ia n  la tami  zimnemi  i 
go rącemi .

Za l eżn ie  od tego ,  j ak i  j e s t  okres,  
można  przewidz ieć  z całą ścisłością,  w 
jak i ch  okol icznośc iach  zna jdą  s ię ławice 
ryb,  a z j ak ich uciekną.

Można  więc powiedz ieć śmiało,  że 
zapomocą  t e r m o m e t r u  da s ię  przewidz ieć  
po łów ryb.

W związku  z ry ba mi  z robi ł  uczony 
Danois  n iezmier n ie  in te r e su j ą c e  odkryc ie .

Oto sp os t r zeg ł ,  że j e s t  pewien  ga tu  
cek  ryb,  k t ó r e  n ie  wiedzą  je szcze  nic 
o i s tn ien iu  kanału L a  Manche  i w 
swych zb iorowych wędrówkach  po ocea 
nach,  gdy  chcą  się dostać  na Morze  
Pó łnocne ,  idą  ławicą  na wschód od 
wysp Br y ty js k ic h ,  t ak  ja k  to rob il i  ich 
rybi  p rzodkowie  p rz ed  s t om a tys iącami  
lat .  P o w st a n ie  kana łu  L a  Manche  jesz-  
cże nie doszło do ich świadomości .

R A D J O .
W A R S Z A W A  10 l u t e g o .

9,00 P o b u d k a  P o l s k i e j  M arynark i yy 0
j e n n e j  z  G d y n i .  9 .0 3  M uzyka  ( p ł y t y )  9 .0 7  G n,
n a s ty k a .  9.22 D .c .  m u z y k i  z p ły t .  9.30 Dzień- 
n ik  p o r a n n y .  9 45 C h w i lk a  p a ń  dom u .  9,55 
Z a p o w ie d ź  p r o g r a m u .  10.05 M u z y k a  (pyty)
10.30 T r a n .  z  G d y n i .  N a b o ż e ń s t w o  z  kość 
S e r c a  J e z u s o w e g o .  11.30 M u z y k a  p o p u la rL  
(p ły ty ) .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12.00 H e jn a ) 2 
K r a k o w a .  12,03 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  12,05 
P r z e g l ą d  t e a tr a ln y .  12.15 T r a n s m i s j a  z Gd. 
n i  14.00 M u z y k a  s a l o n o w a  (p ły t y ) .  15.00 o! 
b r a z e k  s ł u c h o w i s k o w y .  15.25 P r z e g l ą d  ryD. 
k ó w  p r o d u k t ó w  r o ln y c h .  15.35 M u z y k a  l e t  
ka ( p ł y t y ) .  15.45 P s g a d a n k a .  16.20 T ra nsm it  
ja  z  T o ru n ia .  P i e ś n i .  16.45 O d c z y t  z  Wtlna,
17.00 M u z y k a  do  ta ń c a .  17.50 „O książce 
p r o f .  B y s t r o n i a  „ D z i e j e  o b y c z a j ó w 0, wy»j 
p ro f .  H .  M o śc ic k i .  18.00 T e a t r  Wyobraźni  
n a d a j e  s ł u c h w i s k o  p .  t. „ Z i o ła  i kamienie"  
18.45 „ Z y c ie  m ł o d z i e ż y ”. 19.00 M u z y k a  lekka 
w  w y k .  ork. P. R . p o d  d y r .  S t .  Nawrota
19.30 R e p o r t a ż  z z a b a w y  l u d o w e j  na  Dwon  
c u  M o r s k im  w  G d y n i .  19.45 P r o g r a m  na 
d z i e ń  n a s t ę p n y ,  19.50 P o g a d a n k a  aktualna. 
2 0 0 8  K o n c e r t  o r k .  s y m f o n .  P .R .  p o d  dyr. m! 
M i e r z e j e w s k i e g o .  20.45 D z i e n n i k  wieczorny,  
20.55 j a k  p r a c u j e m y  w  P o l s c e 0. 21.00 „Na 
w e s o ł e j  l w o w s k i e j  fali.  21.30 W iadom ości  
s p o r t o w e .  21.45 S k r z y n k a  p o c z t o w a  techn,
22.00 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  22,15 M u zy k a  ta­
n e c z n a  23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  dla  ko­
m u n ik .  l o t n i c z e j .  23.05 D .  c. m u z y k i  tanecz­
n e j  z  G d y n i .

W A R S Z A W A  11 l u t e g o

6.45 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  zorze" 
6.48, 7.07 M u z y k a  z  p ły t .  6.52 Gimnastyka,  
7.15 D z i e n n i k  p o r a n n y .  7.25 D .  c. m u z y k i  z 
płyt .  7.35 C h w i lk a  p a ń  d e m u .  7.50 Zapo­
w i e d ź  p r o g r a m u .  11, t7 S y g n a ł  c z a s u .  12.00 
H e j n a ł  z  K r a k o w a .  12.03 W i a d o m o ś c i  nie- 
t e o r o l .  12.05 C o d z i e n n y  p r z e g l ą d  p r a s y  poi 
s k ie j .  12.10 K o n c e r t  popuJ .  ( p ł y t y ) .  13.00 
D z i e n n i k  p o ł u d n i o w y .  13.05 U t w o r y  charak­
t e r y s t y c z n e .  ( p ły ty ) .  15.30 W i a d o m o ś c i  o 
e k s p o r c i e  p o l s k i m .  15.35 P r z e g l ą d  g ie łdo­
w y .  15.45 „ G o d z in a  s t a r y c h  tańców*'.  16,45 
L e k c j a  j ę z .  n i e m i e c k i e g o  z e  L w o w a .  17,00 
R e c i t a l  s k r z y p c o w y .  W .  K o c h a ń s k i e g o  17.25 
S k r z y n ó a  p o c z t o w a .  17.35 A r je  o p e r o w e  tv 
w y k .  A .  B i a la k o w e j .  17.50 P o g a d a n k a  18.00 
S k r z y n k a  p o c z t o w a  r o ln i c z a .  18.10 Prze­
g lą d  r o ln ic z y .  18.15 O r k ie s t r a  „ O d e o n "  pod 
d y r .  J. G e r t a  ( p ły ty ) .  18.45 O b r a z e k  d la  dzie 
ci.  19.00 A u d y c j a  s t r z e l e c k a .  19.25 Chwilka 
s p o ł e c z n a .  19.30 F e l j e t o n .  19.45 P r o g r a m  na 
d z i e ń  n a s t ę p n y  19.50 W i a d o m o ś c i  sportowe
20.00 M u z y k a  l e k k a  w y k .  ork .  P .R . p o d  dyr, 
S t .  N a w r o t a .  20.45 D z i e n n i k  wieczorny.20.S5  
J a k  p r a c u j e m y  w  P o l s c e .  21.00 K o n c e r t  mu 
z y k i  l i t e w s k i e j .  21.45 O d c z y t .  22 .00 Koncert 
r e k la m o w y .  23.00 W i a d o m o ś c i  m e te o r o l .  dla 
k o m u n ik ,  l o t n i c z e j  23.05 D .  c .  m u z y k i  tane­
c z n e j .  23.30 O d c z y t  w  j ę z .  a n g ie l s k im .

D O R O T A  G E R A R D  
(L o n g a rd  de L o n g g a r d e )

Nieprawdopodobna idylla
P r z y g o d y  ang ie l sk ie j  rodz iny  

28)  w Polsce .

P i e r w s z a  to była ch w i la  od r an a ,  w 
k t ór e j  h r a b i a  znalazł  s ię  w swoim ż y ­
wiole.  Być w s t an ie  czynić  h o n o r y  pa­
s z te tu  de foie gras ,  j u ż  mia ło  n i e j a k ie  
znaczenie;  a w br a k u  czegoś bardż ie j  
e s e a c jo a a ln e g o  r ozdz ie la n ie  z imnych  
pr zek ąse k  dos ta r czy ło  n i e j a k ie j  poc ie ­
chy j e g o  n ieu lecza ln ie  ho j ne j  duszy,  —  
a n i e k tó r y m  innym duszom też,  naprzy-  
kład rar. Hampt ona ,  k t ó re g o  nagłe  za in ­
te r e s o w a n ie  się kop ani em  naf ty  ug rz ę -  
sło chwilowo w dosk onałym  majon ez ie  
zakrop ion ym  s t a r y m  toka jem.

Co do widoku,  t r u d n o  było żądać 
wspan ia l sze go .

Rozmo wa wlokła  s ię  leniwie ,  co n&- 
tu r a ln e m  było po p r z e c h a d zc e  i obfi- 
t em śniadaniu .  Wp ra w dz ie  Milecki ,  od­
dz ie l iwszy  Hal inę  od r e s z t y  to w a r z y ­
stwa,  bardzo  był  rozm owny m,  lecz zdaje 
s ię  bez wzajemności ,  ożywienie  bowiem 
H a l in y  musiało s ię  widocznie  w ycze r ­
pać podczas  spaceru ;  zaś Ludw ik ,  sie 
dząc u s tóp  sosn y  ze sk rzyżow ane mi  
rękami ,  p r aw ie  u s t  od g o dz in y  nie 0 - 
two rzył ,  an i  do j ed zen ia ,  an i  do r o z ­
mowy.

Z te g o  w sz y s tk ie g o  na jezynnie j -  
szym był j ę z y k  Mety .  P r z y j e m n i e  było 
s łyszeć  mowę a ng ie l s ką  z us t  nowych,  
z właśc iwym dźwiękiem l i t e r y  s, k t ó r a  
w us tach  n aw e t  na jb ieg le j  mówiących  
P ol aków  brzmia ła  zawsze  jako  z; s ta no ­
wisko je j  zaś na  samym krańcu  to w a ­
rz y s t w a  umożl iwiało p r y w a t n ą  rozmowę,  
o ty le  zawsze więce j  od ogólne j  z a j m u ­
jącą.  Po za te m  zwiedzenie  „ k w a t e r y "  
ułagodzi ło  nieco je j  sąd o „n iszczyc ie lu

k r a j o b r a z u " ,  t e m b a r d z i e j  g d y  wpadł  je j  
w oczy na p r o s t e j  półce,  p r z y b i t e j  do 
śc iany,  w śród  s tosu podręczn ików t e c h ­
n icznych,  tom S h a k a s p e a r e A ,  a n a w e t  
tomik W o r d s w o r t h ' s .

—  Z a m i e r z a  pan t u t a j  spędzić całe 
la to?

■— I n a w e t  całą z imę także ,  j a k  wy­
padnie .

—  Sam?
U ś m ie c h n ą ł  s ię  na  swój  sposób,  na­

su wa jący  po d e j r zen i e ,  że go rozbawia  
ja k i ś  powód d i s  d r u g ic h  u kr y t y .

—  Nie  bywam sam, g d y  mam mój 
św id e r  ze sobą.

—- Ani  g łodn y?  — u śm ie chn ę ła  się 
z b i e r a ją c  g a r ś ć  suc hy ch  szp i lek  sosno­
wych,  k t ó r e  p rzes i ew a ła  przez  palce.-— 
Czyż n ie  z jed l i ś my  wła śn ie  pańskie go  
śn iadania ,  a może  i obiadu zarazem?

—  No, nie bywam tak  głodny,  aby 
aż nie móc t e g o  zn ieść .  Milecki ,  mój 
są s iad  na jb l i ż sz y  —  zacności  chłop,  
sw oj ą  d r o g ą  —  na lega ł  koniecznie,  ż e ­
bym się w ik tował  u niego;  ale j a k o ś  
nie zdaje mi się,  żebym  po t r a f i ł  żyć 
j e g o  kosztem.

— F o j m u j ę  to —  rze kł a  Mety,  w 
aam yśl en iu ;  opa r ł a  g łowę  o szerok i  
p ie ń  za sobą —  ka p e lu sz  był zby tecz ­
nym pod g ę s t e m i  konarami .

— P a ń s k a  c ha ta  j e s t  śl iczna;  lecz 
j a k  deszcz pada?

—  To mo kn ę  i tyle.
—  A ja k  w ia t r  w ie je ?
—  To zimno.  A jak  grzmi ,  cały b u ­

dynek  s ię chwie je ,  j a kb y  lada  chwi la  
mia ł  mnie  z a g rz e b ać  pod g ru zami .  J e s t  
j e szcze  p ar ę  in n y ch  n i edogodnośc i .  Lecz  
cóż to znaczy,  gd y  s ię  do jdzie  do 
celu?

—  Roz umi ę  to! —  po w tó rz y ła  Mety 
sp og lą da ją c  na sąs iada  z uznaniem.  To 
że kapi ta l i s ta ,  j ak  s łysza ła ,  że o n im 
mówiono,  zgadza ł  s ię n a  podobne oso­
b is te  n ie w ygody ,  wydało  s ię je j  n a j s i l ­

n ie j s zym  a r g u m e n t e m  na  odpa rc ie  za­
r z u tu  o r z e k o m e m  os łabnięc iu  eneg j i  
b ry ty js k ie j  ra cze j  niż dowodem p r z y ­
s łowiowej chc iwośc i b og a te go  cz łowie­
ka, p r a g n ą c e g o  zwi ększyć  swe bogac­
twa.  Że  sypiał  na  ziemi ,i r ano  się ką­
pa ł  w s t r u m ie n iu ,  że dzie l i ł  pożywienie  
p as tu chów  i d rwali ,  ude rzy ło  j ą  p r z e ­
d e w s z y s t k i e m  j a k o  w sp ani a ły  dowód 
owej  mę sk ie j  wyt r zymał ośc i ,  k t ó r a  ta k  
po tęż ny  s z m a t  św ia ta  zdobyła.

—  B e z w ą tp ie n ia  dop row adzi łe ś  pan 
„ z a h a r to w an ie  s i ę “ do p raw dz iw e j  s z t u ­
ki.  Nie dz iwię się,  że nas i  p r zy ja c i e l e  
Polacy  uważa ją  pana  za rodza j  manja-  
ka, Sy p ian ie  na  s ian ie  n ie  leż y  w ich 
guśc ie ,  o i le ich znam.

—  Ani te ż  z im ne  kąpie le .
S po j r ze l i  na s ieb ie  i roześmi e l i  s ię;

leez w te j  chwili ,  tk n i ęc i  poczuc iem 
j a k b y  w spó lne j  winy ,  rzuc il i  na  r e s z t ę  
t o w a r z y s t w a  napół  za w s ty d z o n e  s p o j ­
rz en i e  i dulej  rozmawia l i ,  za wspól-  
nem  n iedomów ionem por ozumieniem,  
g łosem o ska lę  n iższym.

—  Naprawdę ,  lu b i ę  ich og ro m nie  —  
zapewnia ła  Mety,  walcząc z pe w nym  
w y r z u t e m  sumienia.

—  Doświadczy l i śmy więce j  u p rz e j ­
mośc i  w o s ta tn ic h  c z te r e ch  mie s iącach  
niż p rz ez  ca ły c ią g  naszego  życia.  Są 
to  lu dz ie  n a j s z l a c h e t n i e j s i  i na j s e rd e c z  
nie js i ,  pomimo,  że n a jp r a k t y c z n i e j s i  na 
świecie.  Nic mil szego ,  niż mieć  p r z y ­
jac ió ł  wśród n ich,  l ecz n iech  mnie  Bóg 
broni  od rob ien ig  z nimi  in te re sów!

—  Do kogóż  s ię  pan  zwróc i  o po­
moc? —  sp y ta ła .

— Mam nadz ie ję ,  że do nikogo,  bo 
ufam że sam sobie dam radę .  Ale wra-  
zie p o t r zeby  mam na  oku p ew nego  W ło ­
ch, n azwisk iem Lore nz i .

—  O, te g o  cz łowieka?
Ton je j  był  n iema l  pogard-liwy.
— Ta k  j e s t ,  t e g o  człowieka .  J e s t  

to w ca łem znaczeniu  g ło w a  do i n t e r e ­

sów. Ż a d n e g o  w n im g łu ps tw a,  ani  żaj 
ne j  chwie jnośc i .

—  Ani żadnych  uczuć wogóle ,  zda­
j e  się.

—  I to być może;  w szakże  n ie  uczuć 
je g o  będę po t rz ebo w a ł ,  l ecz umiejęt­
ności ,  a t a  j e s t ,  że s ię  t a k  wyrażę ,  pri­
ma sor ta .

—  L o r e n z i ?  — pow tór zy ł  h r .  Weliń 
ski,  po dc hw yciws zy  g łośn ie j  wymówio­
ne  nazwisko .  —■ O ty m  Wło chu inży­
n ie r z e  pa ń s tw o  ro zma wi ac ie?  o ostat- 
n ie m  odkryc iu  Lu d w ik a ?  Mój s yn  spę­
dza t e r a z  po łowę czasu w B a r n o p o l u -  
t ł u m aczy ł  s t a r y  j e g o m o ś ć  ca łemu towa­
rz y s tw u  — i s łu cha  śpiewu te g o  Wło­
cha.  W z r u s z a j ą c a  na p ra w d ę  przyjaźć, 
d a ję  słowo.

—  Go ojciec zechce,  ty lk o  nie  przy­
ja źń  —  odezwał  s ię  Lud wik  obojętnie- 
—  Za dowola i łb ym  się je g o  g łosem,  be! 
j e g o  osoby;  lecz skoro  nie dadzą  si? 
rozdz ie l ić ,  cóż ma m  rob ić?

Hrab ia ,  b a r d z i e j  ż a r to b l iw y  niż kie­
dykolwiek  po dwóch k ie l i sz kach  tokaju, 
r o z e ś m ia ł  s ię  wesoło .

— Nie masz  s ię  co usprawiedliwiać,  
mój  synu!  Gzyż m óg łb y m  się  sprzeci­
wiać ta k  bu du jącemu  s to su nkowi?  MD- 
dy ten  człowiek,  j a k  s łysz ę ,  ma  być 
wzorem c nó t  wsze lk ich :  p r acow i ty ,  osz­
czędny,  umiarkowa ny ,  od żegnujący  ais 
l e w ą  r ę k ą  od c ien ia lekkomyślności- 
Opowiadano mi, że za czasów studen­
ck ic h  w y m ie rz a ł  sobie  ści ś le  i lość świ* 
t ł a  na wieczór.  T y le  świecy  wolno ffl11 
było spa l ić  co w ie czo ra  i za tyka ł  szpil' 
kę na  gr an icy .  Gdy dopali ł  do s zp i l i '  
z amyka ł  książk i  choćby w połowie zdani* 
i szed ł  do łóżka po c iemku,  czy chciał0 
mu s ię  spać  czy nie.  Nadzwycza jne  
t y m  wieku  —  a n a w e t  i w każdy® 
wieku .

Śmiech  p r z e b i e g ł  p r zez  całe towa­
rz y s tw o .

c. d. n.
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